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?a iwyclęstoiB HindenbnrBa.

Wybór Hindenburga prezydentem
Rzeszy nie jest dla nas niespodzianką.
Od pierwszej chwili, kiedy prawica pod
zbiorową nazwą ,,Reichsblocku11 wysu­
nęła jego kandydaturę, wybór mógł być
uważany za pewny i zapatrywaniu temu
w piśmie naszem niejednokrotnie dali­
śmy wyraz.

Czynnikiem decydującym jest w tym
przypadku prawie zupełny brak zmysłu
politycznego w Niemczech i potężna fala
szowinizmu, która zagłuszyła podrygi re­
publikańskie i głos rozsądku. Niemcy
wiedzą doskonale, że Hindenburg na sta­
nowisku prezydenta Rzeszy jest niczem
innem więcej jak namiestnikiem Hohen­
zollernów, podobnie jak Horthy na Wę­
grzech uważa się za namiestnika Habs­
burgów. Wiedzą też o tem, że świat tak
a nie inaczej na wybór ten zapatrywać
się’ musi i że samo wysunięcie kandy­
datury Hindenburga podkopało im kre­
dyt zagranicą, że sk,utki wyboru o wiele
gorsze być muszą.

A jednak Hindenburga wybrali i wy­
mierzyli tem niejako policzek tym poli­
tykom w obozie Ententy, którzy wierzyli
w republikańskie i pokojowe nastroje
Niemiec. Świat przekonał się teraz, że

jedno i drugie to tylko pozory — w rze­
czywistości hasła odwetu i nowej wojny
przenikają większość narodu niemiec­
kiego.

Dla nas dość obojętnem jest, kto zo­
stał prezydentem. Marx także dążył do

rewizji Traktatu Wersalskiego, tylko że
do celu swego byłby dążył w sposób zrę­
czniejszy i dla nas — niebezpieczniejszy.
Hindenburg jest dla nas stanowczo mniej
niebezpieczny, bo wybór jego stwarza sy­
tuację wyraźną — dla nas i dla całego
Świata.
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W dniu 26 kwietnia oddano razem

29,179.830 głosów, w dniu 29 marca —

26,231.233. Oddano więc przy drugich
wyfe^?;ach prawie 3 miliony głosów wię­
cej,

Przy pierwszych wyborach głosy par­
tyj republikańskich bez komunistów wy­
nosiły 12% miljona, a monarchistycz-
nych li%. Przy dnugich wyborach repu­
blikanie liczyli, że komuniści przeznaczą
swe głosy na/Marxa oraz że wezmą u-

dział liczni wyborcy, ,którzy w dniu 29-go
marca wstrzymali się od głosowania.
Tymczasem komunista utracił tylko 100

tysięcy głosów, a zyskali poważnie nacjo­
naliści.

,,Królowa Wars’zawy."
Wydział wykonawczy Zjednoczenia pol­

skich stowarzyszeń Rzeczypo’spolitej protes­
tuje przeciwko łączeniu wielkiej uroczysto­
ści 3-go maja z obiorem ,,królowej11 Warsza­
wy. Dzień 3-ci maja, jest świętem pań­
stwowem i religijnem, w tym więc tylko
kierunku powinna znaleść swój wyraz po­
wszechna radość narodu polskiego. Łączenie
tej wielkiej uroczystości z karnawałową za­
bawą obioru ,,królowej11 w chwili, kiedy ca­
ła Polska czcić będzie Królowę Korony Pol­
ski w osobie Matki Boskiej, oznaczałoby
obniżenie powagi największego święta pol­
skiego.

Wydział w?ykonawczy, działając zgodnie
z zapatrywaniem na tę sprawę władz rzą­
dowych i miejskich, zwraca się do komite­
tu obioru ,,królowej Warszawy4-1, aby urzą­
dzenia tej zabawy w dniu 3. maja zaniechał.

Hindenburg
prezydentem Republiki Niemieckiej.

W Berlinie przyszło do starć ulicznyc:h.
Berł;u, 27. 4. (PAT) Godz. 1,15. Ofi­

cjalny komunikat donosi, że Hindenburg
został wybrany prezydentem republiki
niemieckiej. Wynik głosowania, jakkol­
wiek niekompletny, jest następujący:

HLE.deB.bnrg otrzymał 44,638.927 gl.,
Mars - 13,746.489 gł,
Thalmasia — 1,789.428 gł.
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Wybory cechowała szczególnie inten­
sywna propaganda, rozwinięta przez
zwoleników trzech kandydatów?: Hin-

denburga, Marxa i.Thalmanńa. W prze­
ważnej części Niemiec przez cały dzień

padał deszcz, co powiększyło znacznie u-

dział wyborców w głosowaniu w mia­
stach, powstrzymując ich od w/yjazdu na

wieś, a jednocześnie osłabiło udział w?y­
borców po wsiach. Okoliczność ta tłuma­
czona jest jak:o korzystna dla kandydata
lewicy.

Pomimo deszczu ulicami Berlina

przeciągały już od wczesnego ranka tłu­
mne pochody organizacyj praw?icowych i
Reichsbannerów. W pochodach tych u-

czestniczyła głównie młodzież szkolna.
W kilkudziesięciu punktach miasta przy­
szło między poszczególnemi grupami de­
monstrantów do starć, w? których brała
również udział przechodząca publiczność.
W wyniku tych zajść kilkaset osób zo­

stało pobitych, a kilkadziesiąt odniosło
ciężkie obrażenia.

Szczególnie namiętny charakter przy­
brała wa,lka wyborcza w robotniczych
dzielnicach wschodniej części Berlina.

Na dworcach kolejowych Reichsban-

nerzy zatrzymywali odjeżdżających,
przypominając im obowiązek wyboru.
Komuniści rozwinęli szeroką propagan­
dę: Chodzili oni na podwórza domów z

instrumentami dętymi, przy pomocy któ­
rych zwracali uwagę mieszkańców na

przemówienia sw?oich agitatorów. W sze­
regu domów zmuszono komunistycznych
muzykantów? do ucieczki, oblewając ich
z okien wodą. Większość zajść, które wy­
magały interwencji policji, miała miej­
sce w?e wschodniej części miastą, gdzie
już o godz. 12 w południe 35 do to% u-

praw?nionych zgłosiło się do biur wybor­
czych. W centrum miasta wybory miały
przebieg spokojny. W zachodniej części
miasta w?alka wyborcza prowadzona była
bardzo ożyw?iona przez monarchistów i

republikanów.
Ulice zalegały wielkie tłumy. Przy­

szło tam również do całego szeregu zajść,
w których interwenjowała policja.

Według w?iadomości, napływających
z prowincji, walka wyborcza była wszę­
dzie ożywiona, aczkolw?iek obeszło się bez

poważniejszych wypadków.
Ze wszystkich okręgów? donoszą o bar­

dzo licznym udziale wyborców.

Związek H!ast Fobkich obraduje.

Warszawa, 26. 4. (PAT) Dziś w godzi­
nach rannych odbyło się otwarcie ogól-
negoi zjazdu delegatów związków miast

polskich. W zjeździe uczestniczy z górą
500 delegatów ze wszystkich miast pol­
skich. Na zjazd przybyli m. in. prymator
Pragi dr. Baxa oraz prezes związków cze­
chosłowackich Ke!lner i czterech innyc.h
przedstawicieli samorządów czechosło­
w?ackich. Wygłoszono szereg referatów,
nad którymi odbyto dyskusję.

Warszawa, 26. 4. (PAT) Na zjeździe
burmistrzów miast niewydzielonych w

związku z ustawą o samorządzie przyję­
to wniosek, domagający się, aby w? mia­

stach do 10.000 mieszkańców zatwier­
dzało burmistrzów M. S . Wewn., w w?ięk­
szych zaś Prezydent. Domagano się na­
stępnie większego usamodzielnienia za­
rządów miast od rady miejskiej, dłuższe­
go okresu kadencji dla burmistrzów i u-

rzędników niż dla rady miejskiej. W

związku z ustawą o rozbudowie, posta­
nowiono zwrócić się do rządu o przedsię­
wzięcie w miastach i miasteczkach bu­
dowy swoich urzędów, lokowanie obłiga-
cyj kredytowych w dyrekcji wzajemnych
ubez_pieczeń, kasach chorych i i?. K . O.,
zmniejszenie taryfy kolejowej na budu­
lec oraz zwiększenie podatku od niezabu­
dowanych placów z 1 na 2%.

Delegacja Labour Farty w Bułgarji.
Sofja, 25. 4. (PAT.) Minister spraw za­

granicznych Kalfow odbył wczoraj kon­
ferencję z bawiącymi tu przedstaw?iciela­
mi angielskiej Labour Party, wobec któ­
rych zaprzeczył prawdziwości całego
szeregu _ przepisanych mu oświadczeń.
Delegaci Labour Party domagali się mię­
dzy innemi udzielania im pozwolenia na

widzenie się z byłym deputow?anym Pe-
trinim,_ zamieszanym poważnie w zbrod­
nię sofijską. Jeden z delegatów oznajmił
mini_strowi, iż_ delegaci posiadają w?iado­
mość, że Petrini został już stracony, cze­
mu jednak minister kategorycznie za­
przeczył, oświadczając, że aresztowany
Petrini żyje i że w? poniedziałek stawiony

będzie przed sąd. Żądania delegatów
angielskiej Labour Party stwarzają sy­
tuację nader niewygodną". Kalfow uważa

bowiem, że rząd bułgarski okazał już
dość kurtuazji w stosunku do delegacji
Lab_our Party, pozwalając jej przekro­
czyć granice Bułgarji w momencie tak

krytycznym, jak obecny. Minister zadaje
sobie jednak pytanie jak przyjętą byłaby
podobna propozyca delegacji n. p. buł­
garskiej, gdyby ta w sytuacji podobnej
zechciała się zwrócić do rządu angiel­
skiego o pozwolenie na rozmowę z wię­
źniem, którego udział w? zbrodni tak o-

kropnej, jak sofijską, byłby stwierdzony.

PnyjBżflża spetjaliila
i iztitzaj(li otzal

Będę robił KM-
CJE.ESO O C3K W
wedle natury z wyzy­
skaniem najnowszej
techniki. Duża ruch­
liwość oka i dokładne
dostosowanie. (1012?

Od 1 do 3 maja w Bydgoszczy
— w ,,Hotelu pod Orłem". —

Karol MOIIer z Jeny.

Dżentelmeni między sobą.
Ukraińcy, Wyzwolenie, Komuniści i klu­
by lewicowe wzięły się za łeb. — Inwek­
tywy na iewo i na prawo. — Niech sią
Grabski zabierze do odbudowy życia go

spod arczego!
Warszawa, 25. 4. Dzisiejsze posiedzeń

nie Sejmu wypełnione było niesłychane-(
mi atakami Ukraińców na rząd i na pań?
stwo, a to z okazji dyskusji nad budżer
tem.

I tak Wasyńczuk nazwał budżet tego­
roczny budżetem państwa militarystycz­
nego i policyjnego. Mówca zapow?iada
protest wobec całego świata.

P. Chądzyński (NPR) dokonał gwał­
townego wypadu w stronę partji socjali­
stycznej, głównie z powodu działalność^
min. pracy Sokala, który podczas straj­
ku ueiekł z kraju.

P. Bryl (Zw.,Chł.) krytykuje Bank

Rolny, który tym tylko pomaga, kogo po­
pierają posłowie. Zarzuca on mu wogóle
korupcję. Szydłowski miał dostać od
kartelu naftowego 140.000 zł za popiera­
nie jego interesów. Kom. Skrzypa ata­
kował stronnictwa lewicow?e i Wyzwole­
nie. Jedyne rzeczowe przemówienie wy­
głosił w sobotę p. Kw?iatkowski (Ch. D,),
który wyraził premjerowi Grabskiemu
uznanie za reformę waluty, ale domagał
się odbudowy życia gospodarczego.

Min. Kopczyński

Następcą Łaź. Radwan.
Prasa warszawska otrzymała dziś

półoficjalną w?iadomość, że p. min. re­
form rolnych Kopczyński złożył prośbę
o dymisję. . Premjer przedłożył ją Pre­
zydentowi Rzplitej z wnioskiem o przy­
jęcie i zamianowanie na to stanow?isko
inż. Józefa Radwana.

,,Dzień Polski11 podaje następujące im

formacje: Dymisja min. Kopczyńskiego
jest niew?ątpliw?ie zapowiedzią dalszych’
zmian w gabinecie. Wyjazd min. Rataj­
skiego do Spały pozostaje również w,

związku z tą sprawą. Coraz niepewniep
sza staje się sytuacja min. Sokala na sta­
nowisku ministra pracy i opieki społecz­
nej. ;

Gwardja Prezydenta dostała

sztandar.
Warszawa, 26. 4. (PAT) W dniu 26

kwietnia b. r . odbyła się w koszarach
oddziału przybocznego Prezydenta Rze­
czypospolitej w? Warszaw?ie podniosła’
uroczystość pośw?ięcenia i wręczenia
oddziałowi przybocznemu, ofiarowane!

przez p. Prezydenta Rzecarpośpo,litąj^/
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Przemówienie prokuratora S(rokowskiego.

Wysoki Sądzie! Przypada rai omó­
wić jedynie jeszcze dane z aktu oskar­
żenia dotyczące wieca. Tenor aktu o-

skarżenia w zupełnośc:i został wyka­
zany jako słuszny. Wykazanera iest,
że osk. uczynili te zarzuty pod adresem

nauczycielstwa i Kuratorjum, zaw’arte
w akcie oskarżenia Przesłuchano 4

;funkcjonariuszy Policji Państwowej,
którzy niewiele sobie mogli przypom­
nieć. Zeznania ich jednakowoż wyka­
zały niewielkie luki, a zeznania nauczy-’
cieii, ’świadków wieca, zestawione z ze­
znaniami osk. z przyznaniem się częś-
ciowem i wywodami obrony, dowodzą,
że wszyscy oskarżeni powiedzieli to, iż
im się zarzuca.

Po tem przemówieniu pan prokura­
tor roztrząsa winę osk. ze stanowiska

ustawowego i twierdzi, że wina z para­
grafów 186 i 157 ustawy karnej zosta­
ła udowodnioną. Chodzi tylko o to, czy
przysługuje oskarżonym obrona z para­
grafu 193, że działali w obronie upraw­
nionych interesów7. O ile jednak chodzi
o paragraf 193, to uznać trzeba tylko
w’tedy bezkarność, jeżeli sposobu o-

świadczenia nie kwalifikujemy jako
czynu karygodnego. Sposób jednak, w

jaki przystąpili oskarżeni do zgubnej
tej akcji, musi być uważany za iście
bolszewicki (i?), A więc oskarżonym
nie przysługują dobrodziejstwa z tego
paragrafu, gdyż zarówno pismo jak i

zarzuty wiecowe pod pojęcie tego rodza­
ju interesu obrony własnych interesów
nie podpadają. Gdyby osk. pohamowali
swą niecierpliwość, gdyby na podstawie
wiarogodnej informacji zestawili fakty
i z temi faktami przedewszystkiem u-

dali się do władzy właściwej, to można­
by ten moment uznać za upraw’nioną
obronę interesów własnych i oddaliby
oni rzeczy-wiście przysługę własnym in­
teresom, władzom i młodzieży szkolnej.
Otóż okazuje się, że prócz małych błę­
dów władze nie dopuściły się niew’ła­
ściwości. Przecież wszyscy są ludźmi.
Chodzi tylko o to, czy przełożone wła­
dze działały wedle swych obowiązków’.
Gdyby osk. poszczególne fakty podali
do wiedzy władzom przełożonym, to nie

możnaby im wziąść tego za złe. Błędem
podstawowym osk. było, że chcieli się
zemścić, że zupełnie nie mieli zaufania
do przełożonej władzy.

Z tych wszystkich okoliczności wy­
nika, że obrona z paragrafu 193 udać
im się nie może, więc chodzi jeszcze o

dalsze okoliczności. Czy zarzuty inkry­
minow’ane poczynili świadomie fałszy­
wie, czy z wiedzą, że oczerniają uczci­
wych ludzi. I to nie może nie ulegać
wątpliwości. Przedewszystkiem zwró­
cić muszę uwagę na to, że osk. nie przy­
byli na tę ziemię jako meteory. Śa to

ludzie, którzy na tej ziemi, - niektórzy
przynajmniej — posiadają stopień nie­
,przeciętnej inteligencji, którzy patrzeli
’ńa to co się dzieje i widzieli ten wielki

rozwój szkolnictwa, który trwa zaled­
wie kilka lat.

Zeznało cały szereg świadków, głów’­
nie działaczy społecznych, że wła.dze
szkolne polskie przejmowały kierownic­
two tutejszych uczelni w niesłychanych
często warunkach. Brakło ze strony
społeczeństwa zrozumienia stosunków’,
brakło dyscypliny i karności wśród u-

czni, co zresztą zrozumieć trzeba jako
psychozę powojenną. Z chwilą kiedy
pan Riemer objął stanowisko kuratora
w szkolnictwie tutejszem, zarówno jak
pan Mianowski dyrekcję gimnazjum
;męskiego, a pan Kaczor dyrekcję gim­
nazjum żeńskiego, stosunki pozostaw!a­
ły bardzo wiele do życzenia. Doznały
one jednak od tego czasu gruntownej
naprawy. Osk. patrzeli na to, w jak
trudnych warunkach panowie ci podję­
li się pracy państwewo-twórczej. Cha­
rakterystycznym momentem jest fakt

objęcia kierownictwa gimnazjum przez
pana Kaczora. Do tego czasu spoczy­
,w?ało kierownictwo kolejno w rękach
aż 5 sił niewykwalifikowanych żeń­
skich- Stan naukowy był taki niski, że

miano temu zakładowi odjąć ora A’o

szkól publicznych i tylko pan Przyjem-
ski, który miał zaufanie do pana Ka­
czora, zdecydow’ał się nadać zakładowi
to prawo na jeden rok i jak widać, ani

społeczeństw,’o ani Kuratorjum na

tem nie Straciło. To wszystko nie mo­
gło być nie wiadomem oskarżonym.
Mimo to po wydaleniu uczniów uciekli

się osk. do podburzania opinji publicz­
nej. I to w/szystko działo się- tutaj w

Toruniu, nie gdzieś w Pucku, gdzie do­
stęp do przełożonej instancji jest utru­
dniony i gd,zie mimo to Kuratorjum za­
wsze przeciw nadużyciom wystąpiło i
bardzo surowo karało, wedle,-mego zda­
nia nawet zbyt surow-o . Lecz w’yjątko­
we czasy w-ymagają wyjątkowych środ­
ków. Ten fakt, że kiedy słusznie dy­
rektor szkoły gdzieś w okolicy Kaszub

użył pew’nego wyrazu do służby kolejo­
wej i tak ciężko za to został ukarany,
że podczas zimy przeniesiono go aż na

kresy, dosyć mówi, mnie się zdaje. że

była to kara egzemplaryczna. Czy to

w spr’awie w Lidzbarku czy nauczycie­
la Turka, wogóle osób, które częściowo
zostały usunięte, ujawnia się troska

Kuratorjum o obdarzenie zakładów si­
łami wykwalifikowanemi i usuwanie
sił miernych w miarę jak zdoła się za­
angażować lepsze. Zamiast udać się z

zaufaniem do przeł. władzy, oskarżeni
uciekli się do podburzania opinji pu­
blicznej. Uczynili to sławne demarche
u Kuratora. Jednakowoż jeżeli ktoś nie
chce być zadow’olony, jeżeli ktoś z góry
traktuje sprawę z uprzedzeniem, to nie­
ma sposobu na niego. Aud,iencja trw’a­
ła 2 godziny. Być może krócej, Zezna­
nia p. Migdalskiego są wątpliw’e. W ka­
żdym razie niema wątpliwości, że trw’a­
ła dłużej niż zazwyczaj się zdarza, że

przywitanie było uprzejme, — że po
przemówieniu przewodniczącego dele­
gacji Wszyscy mogli zabrać głos — że

p. Kurator w dłuższem przemówieniu
odpowiedział, że rozstanie było normal­
ne jak i przyjęcie życzliwe, - że depu-
tacja ośw’iadczyła, iż materjału nie ma

spisanego, — że kur. prosił, ażeby do­
starczono materjał jaknajprędzej na pi­
śmie. Materjału nie dostarczono. ’U­
pływa długi czas, — rozsiewa się wieści
że przyjęcie było nieuprzejme, że p. ku­
rator stosował osobiste wycieczki dó
członków’ deputacji — jak wogóle tłó-

maczą oskarżeni, owo przyjęcie kłam­
liwe. Kłamliw’ość ich udowodnioną zo­
stała, co stwierdza akt oskarżenia, Tak
sarńo oskarżeni rozsiewają kłamliwe
wieści o posłuchaniu u p. Wojew. Wa­
chowiaka, że powiedział, iż dzieje im

się krzywda, że niedomagania są mu

znane itd. Wysoki sądzie! Nie mam

prawa nie wierzyć zaznaniom najwyż­
szego urzędnika tej ziemi. Poza wy­
soką inteligencją i wykształceniem po­

siada on bogatą przeszłość pracy spo­
łecznej. Kiedy p. Wojewoda publicznie
oświadczył, że o krzywdzie nie mówił, to

muszę to uznać za praw’dę i wobec tego
nie podlega w-ątpliwości, że oskarżeni
działali świadomie kłamliwie w kierun­
ku podburzania opinji publicznej. Roz­
poczęła się formalna nagonka, a jak ze­
znawał Mizgalski, chodziło o usunięcie
pew-nych jednostek — od takiej pracy
państwówotwórczej broń nas Boże. 0-
tóż świadomość fałszywych obwinień

okazuje się z treści samych zarzutów.
Nie może być mowy o obronie upraw’­
nionych interesów’.

Co do drugiego aktu osk. twierdzi p.
prokurator, że w zarzucie,, iż pewne sfe

ry nauczycielstwa w szkolnictwie śred-

niem, cieszące się szczegółnem popar­
ciem wyższych władz szkolnych, nie

dorosły do swego zadania, nie chodziło
o to, czy który z nauczycieli szkół po­
wszechnych popełnił jakiś czyn niewła­
ściw’y, tylko chodziło im o skrytykowa­
nie przełożonej władzy. Zarzut o ile
chodzi o kuratora jest w zupełności od­
party, jeżeli trafia nie pewne jednost­
ki, lecz całe grono, — pewne sfery — a

wiec pewną ilość osób — jest rzeczą

względną. O ile chodzi o zarzut, że te

sfery nie rozumieją najelementarniej-
szych zasad ogólnoludzkich, lecz postę­
pują wbrew- wszelkiej etyce chrześcijań
skiej, to nie ulega wątpliwości, że ani
co do osób zasiadających tu jako ubocz­
ni osk. zarzut nie jest uzasadniony, tem

mniej o ile chodzi o znaczną ilość osób
z grona profesorskiego. Uczynili oskar­
żeni ten zarzut, że sieje się antagonizm
dzielnicowy, że przyczyniają się do nie­
nawiści międzydzielnicowej. PP . oskar­
żeni przedstawili stosunki jak my je
znamy. Na podstawie rozprawy i zez­
nań ks. katachety Grabowskiego i prof.
Zalewskiego i zeznań samych uczni

stw’ierdziliśmy, że dzieci pochodzące z

tej ziemi były traktowane pobłażliw’ie.
Nie jest to zasługą nauczycielstwa. Mie­
li oni zrozumienie, lecz i odpowiednie
w’skazów’ki pedagogiczne.

Czy więc tego rodzaju ciężki zarzut

jest uzasadniony. Odnośnie do pp. Rie­
mera i Kaczora zarzucono, że faworyzu­
ją i otwarcie popierają Niemców haka-

tystów, że rugują siły zasłużone, a po­
pierają niekwaHfikowane. Jeżeli po­
wyższe powiedziano na podstawie zez­
nań p. Fettygowej, to pytam ną podsta­
wie jei zachowania i wyrażania się: Czy
można było powierzyć wychowanie
dzieci takiej nauczycielce? Co do pro­
tekcjonizmu to właśnie rozprawa wy­
kazała, że władze postępują systematy­
cznie. Nie naszą jest winą, że mamy
olbrzymi procent sił niekwalifikowa-

nych, których nie ma kim zastąpić i

tych sił nikt nie znajdzie.

Co do memoriału, który oskarżeni

wycofać chcieli, lecz uczynić tego nie
zdołali, to redaktorzy jego umieli być
świadomi, że udowodnić materjału w

eałości nie mogą. Działali wbrew lep­
szej świadomości. Zastanowili się nad
tem, że gra jest niebezpieczna i chcieli

wycofać memorjał. Nie jest jednak o-

koliczność ta dła osk. łagodzącą.
W dalszych swych wywodach pan

prokurator ’nazywa memorjał denun­
cjacją i powołuje się na kulturalne po­
jęcie innych narodów, które oszczerst­
wo i denuncjacje karzą bardzo surow’o.
Mimo całego szeregu przykrości pokrzy­
wdzeni zdołali się utrzymać na stano­
wiskach. Mamy tu do czynienia z ową
robotą niszczycielską i destrukcyjną, z

podrywaniem podstaw porządku publi­
cznego (?). Osk. wszczęli akcję, która

mogła była zachwiać spokojnem tokiem
nauki szkolnej i tylko dzięki poszcze­
gólnym jednostkom i spokojowi pewne­
go odłamu nauczycielstw’a, które nie
dało się zbić z tropu, nauka spokojnie
mogła być prowadzona nadal. Najwię­
kszą krzywdę wyrządzili osk. dzieciom
i ej ziemi własnej. Zachw’iano autory­
tet nauczycielstwa, od którego po rodzi­
cach dzieci żądają wychowania, ażeby
rosły w mądrości i miłości u Boga i lu­
dzi Akcję rozpoczęli osk , kiedy czuli,
że w tych ziemiach coś źle się dzieje,
lu przytacza pan prokurator akcje nie­
miecką i głosy prasv niemieckiej.

Nie ulega kwestji — mówi dalej pan
prokurator — że czyn tego w-ymaga
przykładnego ukarania. Dalej tw?ier­
dzi pan prokurator, że choć wszyscy
osk. za zarzuty w memoriale równo od­
powiadają, zastosować należy przy wy­
miarze kar okoliczności kwalifikujące
różnie ich w’inę. Największą winę po­
noszą osk. Ziółkowski, Tempski i Ro­
gal!a. Ten ostatni dla tego, żc jako
przewodniczący tej akcji nie skierował
na inne tory i współdziałał w układzie

memórjału i zarzutów. Osk. Tempski,
człowiek niezwykle złośliwy, za to. że

beznadziejnie powoływał świadków nie

mogących nic zaświadczyć, a nawet

zwoływał w gazetach do siebie osoby
pokrzyw’dzone celem wzięcia udziałów
w akcji. Osk. Ziółkowski jako autor

memórjału, bystry, inteligentny i rzut­
ki zdawał sobie sprawę ze skutków swe­
go czynu. Inni zawinili ciężko z racji
swego wieku, doświadczenia i stanowi­
ska społecznego, wiedzieli, co czynią
podpisując memorjał i przez to wzięli
odpowiedzialność na siebie, jakkolwiek
nie w takim stopniu co poprzednio wy­
mienieni. Co do osk. Dobrowolskiego
i Lewickiej to czyny ich pan prokura­
tor, choć takie ciężkie, kwalifikuje je­
dnak mniej ostro, gdyż według mnie­
mania prokuratora zarzuty były wypo­
wiedziane na wiecu niejako w gorącz­
ce walki. Mimo więc że ustawa w mvśl

paragrafu 74, 187 i 185 wymaga kary do
dwóch lat więzienia, pan prokurator u-

znaje dła wszystkich osk. okoliczności

łagodzące i wnosi dla osk. Rogalłi o 8

miesięcy i za czyn z wieca pół miesiąca,
razem więc 8% mieś., dla osk. Temps-
kiego 8 miesięcy, dla osk. Ziółkowskie­
go jeden rok, dła osk. Pepińskiego, Zie­
lińskiego i Gordona po dwa mieś., a dla
osk. Dobrowolskiego i Lewickiej po 4

tygodnie więzienia. Pozatem wnosi pan
prokurator na ogłoszenie wyroku w pi­
smach ,,Słowo Pomorskie", ,d)ziennik
Bydgoski", ,,Dziennik Pomorski" i

,,Głos Pomorski" w Grudziądzu, ażeby
uboczni oskarżyciele doznali zupełnej
satysfakcji za ten czyn, który ich do­
tknął tak boleśnie i dotkliwie. Na tem

zakończył pan, prokurator swe przemó­
wienie.

Dalsze przemówienie będziemy poda
wali kolejno w przyszłych numerach.

4c M?
Dziś (poniedziałek) wieczorem za­

paść ma ostatecznie wyrok.. Jak się do­
wiadujemy, zanosi się w związku z

procesem na cały szereg zmian na wyż­
szych stanowiskach 3K szkolnictwie po-
morskiem^^

Sądy doraźne w Bulgarji.

Wiadomości o masowych eezekąciaeh, jakie na komunistach władze dokonują
w Bulgarji, są, bardzo sprzeczne. Gdy źródła oficjalne przyznają się do stracenia 800
osób w spisek komunistyczny i w zamach wmięszanych, prasa radykalna podaje liozbf

straconych na 1500 osób, a źródła sowieckie, którym naturalnie wcale wierzyć nie

można, mówią o lftOtO rozstrzelanych,.
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Straszne sceny w soborze §efiisSdRL
Z opowiadania naszego świadka.

Teraz dopiero, po nadejściu dzien­
ników bułgarskich wychodzi na. jaw
cała potworna groza straszliwego
wybuchu w katedrze sofijskiej. Je­
den z uczestników nabożeństwa opo­
wiada:

W!aśnie w chwili, kiedy metropolita
Stefan błogosławił ciało zmarłego gene­
rała Gieorgiewa, wstrzą,snęła powietrzem
niezwykłe silna dętonacja. Olbrzymie
ilości cegieł, kamieni i belek posypały
się momentalnie na wypełnioną tłumem
świątynię, która została spowita gęstą
chmurą pyłu. To, co się później działo",
jest wprost nie do opisania, Ze wszyst­
kich stron rozległy się krzyki, jęki i
płacz. Z pomiędzy chmury pyłu p"odno­
siły się kontury ludzkie całkowicie po­
kryte kurzem, zupełnie nie do rozpozna­
nia. Pierwsi opuścili katedrę ministro­
wie: wojny, premjer, handlu, spraw we­
wnętrznych, którzy natychmiast mimo
odniesionych ran po pierwszych opa­
trunkach udali się automobilem na radę
ministrów. Następnie inni uczestnicy
urzędu pogrzebowego opuszczali kościół.
Wszyscy prawie ranni, w swoich ubra­
niach i uniformach zakurzonych, o twa­
rzach nie do rozpoznania, wyglądali jak
widma. Tymczasem wewnątrz rozgry­
wały się wstrząsające sceny, Przy wej­
ściu do katedry leżało ciało młodego po­
rucznika z roztrzaskaną głow’ą. Jakiś in
ny oficer rzucił się na trupa i całował go.
Jakaś pani w poszarpanej sukni stała na

środku placu i krzyczała, wznosząc ra­
miona ku niebu. Bez przerwy wypadali
z kościoła ranni, pokryci odłamkami

gruzu i pyłem. W podnieceniu nie wie­
dzieli dokąd mają się udać i wielu z nich
w rozpaczy powracało z powrotem do ko
ścioła. Kobiety z porozdzieranemi ubra­
niami poszukiwały wśród płaczu i krzy­
ku swoich mężów. Ze wszystkich stron

nadjeżdżały automobile, fiakry i wozy,
ażeby odwieźć rannych. Pobliskie apteki
były zupełnie przepełnione lekko ranny­
mi, którym zakładano pierwszy opatru­
nek. Po kilku minutach przybyła straż

pożarna, co jeszcze powiększyło panikę.
Tymczasem udało się z nieprawdopodob­
ną szybkością przybyłym oddziałom woj­
skowym i policji opróżnić katedrę oraz

plac przed katedrą. Na środku kościoła
leży spokojnie na katafalku trup gene­
rała Gieorgewa, na którego dziwnym
zbieg-iem okoliczności nie spadł ani jeden
kamyczek. Straż pożarna rozpoczęła
pracę nad usunięciem gruzów, pod któ­
remi leżały trupy i ciężko ranni. Pierw­

szego wydobyto szefa policji Naczewa,
lekko rannego. Obok niego leżał trup ja­
kiegoś pułkownika, Następnie wydobyto
ciało posła Raczewa. W jego najbliższem
sąsiedztwie leżały trupy prefekta policji
Kissowa oraz jego żony. W krótkim cza­
sie wydobyto 25 trupów, które załadowa­
no na wozy i zawieziono do kostnicy.
Za niemi ciągnął cały szereg wozów z

rannymi. Stary metropolita Stefan nie
stracił w chwili w’ybuchu przytomności
umysłu i zaw’ołał do obecnych: ,,Wszy­
scy pozostać na miejscach!" — jedna,k
natychmiast potem uległ ciężkiemu ata­
kowi nerwowemu. Kiedy do niego pod­
biegło kilka osób, stał w’yprostowany z

osłupiałym wzrokiem, kurczowo trzyma­
jąc w prawej ręce pastorał, tak silnie, że
nie można było mu wyjąć go z ręki. Do­
piero po pewnym czasie przyszedł nieco
do siebie. Również z pomiędzy stojących
przed kościołem oddziałów wojska"i po­
licji znaczna ilość oficerów i żołnierzy
została zabitych i odniosła rany od odpa­
dających odłamków, które na setki me­
trów naokół upadały.

Skutki eksplozji, jak ostatnie wiado­
mości wskazują, są wprost katastrofalne.

Ilość zabitych przekracza jńż 200 osób.
Pozatem codziennie umiera w szpitalach
szereg poranionych w czasie strasznego
wypadku. Adjutant króla, który repre
zentował go w kościele, jak również syn
znanego bułgarskiego polityka Danewa,
są ciężko ranni. 6 trupów nie można było
rozpoznać. Prace nad usunięciem gru­
zów, zalegających na wysokość półtora
metra posadzkę kościoła, są prow’adzone
niezw’ykle energicznie i co chwila nowe

trupy są wydobywane z pomiędzy nagro­
madzonych zwałów’. Pozatem robotnicy
znajdują poszczególne części ciała, oder­
w’ane ręce, nogi, jak również olbrzymią
ilość ubrań, kapeluszy i t. d. Onegdaj
wydobyto głow’ę, zupełnie oddzieloną od
tułowia. Liczba rannych nie może być
dokładnie ustalona, ponieważ wiele ich

znajduje się pod opieką domową. Liczbę
ciężko rannych obliczają na prz"eszło 300
osób. Lekko ranni są prawie wszyscy,
którzy znajdowali się w kościele, a po­
między nimi w’szyscy ministrow’ie, bę­
dący w kościele, w liczbie 7. Ministrowie
uniknęli śmierci tylko dlatego, że znaj­
dowali się w części odalonej od miejsca
wybuchu. Generał Fietszew, który w

czasie wojny św’iatowej był dłuższy czas

szefem sztabu generalnego armji bułgar­
skiej, zmarł wczoraj wskutek ran odnie­
sionych w czasie eksplozji w katedrze.

Co powinien tożdir

wiedzieć o Fohce,
Wedle świeżo ogłoszonych materjaA

łów Głównego Urzędu Statystycznego,
Polska dzieli się na 15 województw, 277

powiatów, 641 gmin miejskich, 12 622t

gmin wiejskich.
Na obszarze 388 328 kim. kwadratom

wych mieszka 27 192 600 ludności, na l’

k!ra, kwadratowy wypada więc 70,3 o-’
sób. Inwalidów po wielkiej w’ojnie ma­
my 320 tysięcy, czyli 1,2 na 100 osób.

Na 100 osób przypada 48 mężczyzU
i 52 kobiety.

Polska posiada 27 400 szkół, 65 proc!
ludności żyje z rolnictwa, 14 proc. Z

przemysłu i górnictwa, 8 proc, z handlu
i komunikacji 13 proc, z innych zawo-

dów. Jesteśmy więc krajem przeważ-?
nie rolni,czym.

Majątek narodowy Polski wynosi
88 410 000 000 franków’ złotych t. j. na

głowę przypada 3250 franków złotych
(10 694 franków’ w Stanach Zjednoczo­
nych). Budynków zniszczonych przez
wojnę liczono 1 475 300. Odbudowano
z tego blisko dwie trzecie. Rozparcelo­
wano dotąd 375 500 ha ziemi.

Jesteśmy więc potężnem państwem,
mającem wszelkie widoki żywotnego
rozwoju gospodarczego i kulturalnego,
a pozatem w ostatnich latach państw’o­
wość nasza wykazuje znaczne postępy.

Agitacja bolszewicka wśród żołnierzy
prawosławnych.

Z Warszawy donoszą: Ponosząc klę­
ski w innychYpaństwach komuniści ostał
niemi czasy wzmocnili swoją robotę w

Polsce przez nadesłanie nowych sił agi-
tatorskich. Aby dostać się do armji ko­
muniści zwrócili ostatnio specjalną uwa­
gę na żołnierzy prawosławnych.

W pierwszy dzień prawosławnej Wie(
kanocy rozpoczęli przed cerkwią na Pra?
dze agitację wśród żołnierzy.

Płatnym agitatorom moskiewskiiĄ
nie udała się jednak ich ,,misja44 sowie!
cka, gdyż zdemaskow’ano ich i areszt(^
wano. Są to nigdzie nie meldowani u)
krywający się w przytułku noclegowym
przy ulicy Dzikiej 62 w tak zwanym
,,Cyrku14, przybyli z Moskwy 39 letni
Wasyłij Kosaw, 19 letni Aleksy Wier(
bickij i 23 letni Wasyłij Wałkan.

Przekazano ich władzom bezpieczeń?
stwa. Są to podobno b. czekiści i korni)
sarze bolszewiccy, którzy odbyli w Mq?
skwie specjalną szkołę agitacyjną.Katedra w Sofji po zamachu.

Sóri demokracja! /.

Niema miesiąca, ażebyśmy w ogło­
szeniach którego z dzienników nie czy­
tali podanej przez jedno z wojew-ództw
długiej listy osób pragnących nazywać
się inaczej, niż ich rodzice. Fragnienie
to jest najzupełniej zrozumiałe ze stro­
ny tych, których los, przypadek, lub
złośliwość ludzka obdarzyły nazwiska­
mi śmiesznemi, a nieraz nawet obraźli-
wemi lub wprost nieprzyzwoitemu

W notatkach moich mam setki ta­
kich nazv\ i’-ii, tak polskich jak żydow­
skich. Żydowskie, choć są najzabaw’­
niejsze. pozosta viam na boku, ponie­
waż mam zamiar osobne o nich ,,stu-
djum" napisać. Pomijam również nie­
przyzwoite bo, bo... no, bo są nieprzy­
zwoite, a choć dziś przyzw’oitość stra­
ciła na wartości, gdyż w najprzyzw’oit­
szych towarzystwach toczą się rozmowy
na;inieprzyzwoitsze, to jako człowiek

starej daty nie umiem się pozbyć wste­
cznych, zastarzałych poglądów. Poprze­
stanę więc tylko na zazn.aczeniu, że w

zapiskach moich znajdują się między
innemi takie autentyczne nazw’iska jak:
Maływojtek, Pomykała, Trafisz, Ścigaj,
Oszust, Pieczykura, Niepsuj, Pluskw’a,,
Tyczka, Bigos, Kawałek, Zacierka, Kro-

wierondo, Lekkoduch, Ścierka, Mało-

głowka, Psipsiński. Potyrała, Pokraka,
Kuternoga, Baryłka, Golec, Duda, Za­
wierucha, Strach, S zatan, Warzy woda,
Kluska, Niezgoda, Drąg, Koczkodan,
Bryś, Łaptaś, Cymbał, Nicpoń, Pędzi­
w’iatr, Durak, Bagatela, Cichowlaz, Żo­
łądek, Kieliszek, Wyglądała, Suka, Wia

trak, Wąchała, Piecyk, Muchotrzeb, O-

sobliwy, Burda, Dyrda, Przydatek. Pa­

luch, Pap, Krzykacz, Narożny, Pogrze­
bacz, Wódka, Wylęgała, Smyk, Jąkała
it.d.it.d.

Otóż najzupełniej rozumiem, jeżeli
ktoś woli zamiast Pokraką nazywać się
Ładnowskim, jeżeli ktoś nie chce być
tylko czegoś Przydatkiem łub Kawał­
kiem, a tem więcej Oszustem, Pluskwą,
lub Cymbałem. Niejednym może tak­
że nazwiska (a raczej wyzwiska, prze­
zwiska) słusznie by się należały, ale

większość cierpi za winy niepopełnipne
albo też za w’iny czy pogwary pradzia­
dów, których tak niegdyś może odpo­
wiednio do ich wartości ochrzczono.

Dążenie do zmiany tego rodzaju na­
zwisk jest zupełnie naturalne. Powie­
działbym nadto, że byłoby rzeczą wła­
ściwą, aby władze rządowe zachęcały
właścicieli nazwisk, nieprzyzwoitych do
ich porzucenia i aby to przeprowadzi­
ły bez pobierania opłat za zmianę na­
zwiska naznaczonych.

Ale z naszemi czasami demokratycz­
nemu trudno pogodzić zmianę nazwisk,
które nie są ani śmieszne, ani ordynar­
ne, ani nieprzyzwoite, a jedynie mogą
rod’;w domniemanie, że noszący je wy-
s/ffz ludu lub mieszczan, że nie są po­
tomkami rodów herbowych. Choć i to

niezawsze, bo i wśród tak zwanych ,,pro
śtych44, ,,pospolitych44, niebrzmiących
po szlachecku, znajdują się noszone

nietylko przez ,,wysoką szlachtę44, ale
i magnatów. Pomijając już starożytne
domy Trabów, Świnków, Ciołków, Pie­
niążków, Skarbków, Strusiów, Górków,
mieliśmy wśród karmazynów: Kąra-
siów, Łosiów, Kisielów, Kociołów i t. d.,
a herbarze nasze prócz nich zapisują.
Żuków, Nosów, Orzeszków, Łopatów,

Małdrzyków, Piwków, Kotów, Czyżów,
Wilczków, Bobrów, Żaglów, Zajączków,
Rożnów, Dąbków... Są w nich i Bara­
ny, Rogale, Łojki, Piętki, Odyńce, Czap­
ki, Kasze, Kaliny, Żołędzie, Kufle, Pio­
runy, Chleby, Chmiele, Kopcie, Serki,
Sochy, Barszcze, Kiełbasy. Samych Za­
jączków było aż trzy rodziny trzech
herbów. A i Koziki też sroce z pod o-

wona nie wypadli kiedy jeden z nich

był żonaty z księżniczką Zbaraską... Był
Imć pan Biały, był i Imć pan Czarny, a

obok nich żyli jp. Bystry i jp. Gładki.

,,Rybostan44 szlachecki, prócz jaśnie
wielmożnych Karasiów, reprezentowa,­
ły na.zwiska: Sum, Piskorek, Głowacz,
Szczuka (Szczupak), Karp. Z ormitolo-

gji wiedli się Czaple, Rarogi, Białoro-

wy, Słomki, Kuropatwy, Czajki, Sroki,
Sepy... I nie przyszło na myśl żadne­
mu Rożnowi, Barszczowi, Zającowi,
Czajce zmieniać swe nazwiska, bo byli
oni tacy dobrzy, a nieraz i lepsi ńiż

Rożnowscy, Barszczowscy, Zajączkow­
scy i Czajkowscy. Wspomniani Kisiele,
Kopcie, Łosie, byli ,,grubemi rybami44,
a Kisielewscy, Karpińscy, Łosińscy nie­
raz drobnym narybkiem szlacheckim.

Zresztą nazwiska tego rodzaju spo­
tykamy wszędzie. Wszak Niemcy ma­
ją Mullerów, Schneidrów, Grossów,
Kleinów, Bauerów, Knopfów, Bachów,
Stóssiów, Wanzów, Eberów, Braunów,
Fingerów, Schaffów, Sauerów, Krausów
Alterów, Jungów, Kurzów, Schustrów,
Fuchsów, Spechtów, — i wcale im z

tem dobrze. U Francuzów są rodziny:
Blanc, Noir, Cordonier, Failleur, Petit,
Grand, Feuillet, Viłlain, Renard, Pru-

nier, Cuisinier, Saronnier, Bouton,
Champignon, Charpentier, Boucher, Bo-

ęuf. Bourgeojs, Chabot. Boulanger... Czy

przeszkodziło co Piusowi X zasiąść na’
tronie papieskim, choć się nazywał Sar-
to (krawiec)?

Ten popęd u nas do zmiany nazwisk
ma nietylko na celu upiększenie ich
brzmienia, ale i... uszlachcenia swego
rodu, większość bowiem ,,zmieniaczy44
przybiera nazwiska z końcówkami ski,
cki, i wicz, które według nich dają już
patent na szlachectwo. Oczywiście jest-’
to mniemanie mylne, gdyż połowa przy
najmniej właścicieli, nazwisk z temi
końcówkami należała do nieszlachty,.
Tę dążność do uszlachcenia się należy
podkreślić jako objaw wielce znamien­
ny w czasach tak nawskroś niby demo­
kratycznych, jak dzisiejsze. Republika
znosi tytuły i przywileje, a obywatele
republiki zakładają fabrykę szlachty.
Porzucają nazwiska brane wprost od

przedmiotów, z fauny i flory i t. d. łub
od zajęć ich ojców i sami się nobilitują.

Rzecz to nie nowa. Już za dawnej
Rzeczypospolitej fabrykacje takie odby­
wały się na wielką skalę — i wiele dzi­
siejszych szlacheckich, wylegitymowa­
nych rodów, im zawdzięcza swój począ­
tek. W szczegóły nie wchodzę, ho to

temat dający się ująć zaledwie w ob­
szernej rozprawie. Ale fałszerstwa te

było można zrozumieć. Stan szlachec­
ki miał szerokie przywileje — on jeden
dawał pełne prawa człowieka i obywa­
tela. Cóż dziwnego, że ci z płebejów, co

się zbogacili, lub doszli do zamożności,
starali się o nobilitacje, a jeżeli prostą
drogą do nich dojść nie mogli, szukali

dróg krętych... Ale dziś klejnot szla­
chectwa dla tych co go posiadają, to je­
dynie miła, nieraz nawet, zaszczytna
(jeżeli na zasługach oparta) pamiątka
- ale nic więcej. Co przyjdzie komu
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Z stolicy
Ziemi michałowskiej.

Brodnica, ]ako miasto. — O park miej­
ski i boisko sportowe. — Więcej zainte­

resowania.

,. Brodnica, w kwietniu 1925 r,

j Powiatowe m. Brodnica nad Drwę-
eą, a czasów zakonu krzyżackiego, naj-
hardziej na wschód wysunięte, przed­
stawia po dziś dzień miejscowość o nie­
l!icznych historycznych zabytkach, naj­
)wspanialsze bowiem i najcenniejsze fi­
lary ongiś bogatego miasteczka obróci­
ła buta niemiecka w niwecz; — miejsco-
iwość, w której życie społeczne, jako i

przemysłowo-handlowe toczy się nader

Ożywienie.
Przechodzący tu do byłej Kongresów­

ki handel przyczynił się w znaczne]
mierze do ożywienia miasta, którego
dowodem jest okoliczny przemysł
drzewny i wzrastający ruch zamie’sco-

jwych. Jako miasto garnizonowe, liczą­
ce około 7000 mieszkańców, okazuje się
tak zwana stolica ,,Ziemi Michałow­
skiej" na pozór dość sympatycznie, lecz

niestety opieka ojców miasta nad u-

piększeniem tegoż jest zbyt pobieżna,
Odczuwa się w Brodnicy brak choć

tylko małego parku w samem miaste-
steczku. Aczkolwiek budżet miejski w

dobie obecnej pochłania niezrdierne wy
datki na te lub owe cele, jednakże nie

przekroczyłyby one zbytnio jego ram,

by nikłym stosunkowo kosztem nadać
miastu wygląd wspanialszy przez zało­
żenie małego parku, w którymby moż­
na było po mozolnej pracy uprzyjemnić
sobie pobyt. O miejsce nie trudno. Są­
dzę więc, że rada miejska siedziby ,,Zie­
mi Michałowskiej" raczy powyższą kwe

Stję wziąć pod uwagę.
Następną bolączką naszego miasta

(jest niedokończone boisko sportowe,
którego obszar rada miejska stawiła do

dyspozycji, lecz niestety po rozpoczę­
ciu budowy tegoż, widocznie nie zamie­
rza dzieła dokończyć. Smutny to ob­
jaw, gdyż tegoroczny sezon sportowy
już w pełni, a tymczasem nadzieja spor­
towców uzyskania stadjonu spełzła na

niczem. Wprawdzie zainteresowanie

miejscowego obywatelstw’a w dziedzinie

sportu, szczególnie piłki nożnej, tenisu
i lekkoatletyki jest pożałowania godne,
jednakże wzrosłaby ilość zwolenników

sportu, gdyby młodzież dzisiejsza, po­
trzebująca w najwyższej mierze celowe­
go wychowania fizycznego, miała moż­

ność uprawiania wszelkiego sportu na

własnem boisku.

Smutnym objawem zaniedbania jest
niedocenianie sztuki bądź to muzykal­
nej, łub teatralnej. Liczne koncerty
symfoniczne, urządzane staraniem dy­
rygenta miejscowej orkiestry wojsko­
wej. nie cieszyły się zbytniem popar­
ciem, wykazały natomiast wysoki po­
ziom sztuki muzykalnej, będącej często
kroć dziełem artystycznym.

Podobnie i występy objazdowego

lub wielkomiejskiego teatru , których
celowej oświaty nie doceniono, nie cie­
szyły się pow’odzeniem, gdy tymczasem
w’idowiska czarodziejskie i nieznanych
,,św’iatow’ych" siłaczy stawały się jedy­
ną rozrywką i nasyceniem rozkoszy
,,artystycznych" obywateli.

Miejmy zatem nadzieję, że nareszcie
i w naszem mieście zainteresowanie

sportem i sztuką z czasem wzmoże się.
S. EL

Jak należy nczciC pamłęt poległych
Polaków-Kaszubów?

0 pomnik dla poległych bohaterów.

Poszczególnym Towarzystw’om Po­
wstańców i Wojaków’ na okręg kaszub­
ski polecono uczcić pamięć poległych
przez tablice pamiątkowe. Powstańcy i

Wojacy, ofiarując swe życie na ołtarzu

Ojczyzny, dali nam najlepszy przykład
prawdziw’ej miłości Ojczyzny. Śmierć
bohaterska za Ojczyznę jest szczytem
wszelkich zasług. Pytamy się, jak zasłu­
żyli się Polacy-Kaszubi wobec Ojczyzny?
Szczep kaszubski był zawsze szczepem
czysto słowiańskim, zawsze i wszędzie
okazywał swą wierność w’obec Macierzy,
mężnie walczył pod Wiedniem, bił się
dzielnie pod Grunwaldem, odważnie na­
stawiał pierś swą w walkach z dziczą
bolszewicką, mimo największego ucisku
ze strony Krzyżaków umiał w wiekowej
niewoli zachować swe narzecze i swą
wiarę, wytrwale pilnując swej strzechy
rodzinnej i tej ziemi św’iętej, tego skar­
bu narodowego, odziedziczonego od

swych praojców. Temsamem stał się
szczep kaszubski najwierniejszym stró­
żem Bałtyku, ratując morze polskie dla
Macierzy. Polska stanie się prawdzi-
wem mocarstwem, jeżeli mieć będzie na

wieczne czasy wolny dostęp do morza.

Na morzu leży bowiem szczęśliwa przy­
szłość i potęga Ojczyzny naszej.

To też Pclakoaa-Kasznbom najwięk­
sza należy się wdzięczność całego narodu
polskiego. Czy wobec, tego wystarcza
mała tabliczka pamiątkowa dla uczcze­
nia naszych poległych bohaterów? Ta­
blicę pamiątkową umieszcza się zazwy­
czaj w kościele, gdzieś na ustroniu, na­
pisy na niej wyryte czyta tylko ten i ów,
który przypadkowo tablicę tę zauważy;
po jej uroczystem odsłonięciu wnet zni­
ka pamięć o poległych. A dalej: czy ta­
blica pamiątkowa wszystkich uw’zględ­
nia poległych? Przecież polegli bohate­
rowie -Polacy różnego mogli być w’y­

znania: katolicy, kalw’ini, ew’angelicy
it ’ N y zaś uczcić mamy pamięć wszyst­
kich dobrych Polaków, bez względu na

ich wyznanie.
Naszych poległych bohaterów Pola-

ków-Kaszubów w inny donioślejszy i wy-
mówniejszy sposób uczcić należy, w spo­
sób, który byłby wyrazem całego narodu
polskiego, w sposób, który oddałby cześć
i hołd wszystkim poległym bohaterom.

A tę ideę urzeczywistnić może tylko
pomnik monumentalny, pomnik ku czci

poległych, który równocześnie przedsta­
wiałby ideę narodową, któryby na wie­
czne czasy zadokumentował polskość i
wierność szczepu kaszubskiego wobec
swej Macierzy, który byłby podnietą dla

przyszłych pokoleń, by kroczyły śladem

sw’ych praojców i swych świeżo poleg­
łych braci, których kości spoczyw:ają na

wszystkich polach walki, pomnik, który
byłby symbolem potęgi Ojczyzny naszej
na granicy zachodniej wobec odwieczne­
go wroga Krzyżaka-Prusaka.

Historją szczepu kaszubskiego ściśle
złączona jest z królem Janem Sobieskim,
pod którym Kaszubi walczyli, który na

ziemi kaszubskiej miał swe posiadłości
i który tak chętnie na ziemi kaszubskiej
przebywał A zatem pomnik, który sta­
nąć ma w Wejherow’ie, przedstawiać po­
winien króla Jana Sobieskiego i rów’no­
cześnie uwydatnić ideę czci poległych.

Niestety ziemia nasza kaszubska, acz

cudna i urocza, jest za uboga, by własne-
mi siłami pomnik taki postawić.

Wielka była ofiarność społeczeństwa
Wielkopolskiego i Pomorskiego dla in­
nych dzielnic, które pomocy naszej w

chwilach krytycznych potrzebowały.
Niech więc naród polski odwdzięczy się,
choć tylko częściow’o i przyjdzie z pomo­
cą temu szczepowi kaszubskiemu, który,
osadzony w klin między samych Prusa­

ków, nie zatracił mimo wiekowej niewo­
li ducha narodowego, będąc świadomy
posłannictw’a swego w tej najważniejszej
komórce Rzeczypospolitej Polskiej jako
wieczna straż nad morzem polskiem.

To też Towarzystwo Powstańców i
Wojaków im. Wejhera w Wejherow’ie z

entuzjazmem przyjęło do wiadomości
myśl budowy pomnika ku czci poległych
rzuconą na w’alnem zebraniu towarzyst­
wa tego przez prezesa dyr. Leonarda
Retzlaffa. Za jego inicjatywą utworzył
się już odnośny Komitet, w skład którego
wchodzą prócz zarządu towarzystwa naj
wybitniejsi i najpoważniejsi obyw’atele
miasta Wejherow’a, który działalność

swą już rozpoczął.
W najbliższym czasie odezwie się Ko­

mitet do całego społeczeństw’a polskiego
z prośbą o dobrowolne na ceł ten składki,
tusząc nadzieję, że odezwa taka, ńie bę­
dzie głosem wołającego na puszczy,

Leonard Retzlafl, ppor. rez.

Z Torunia.

Oszczędności nie na mie] sen.

Magistrat m, Torunia stara się ślepo
stosować do rozporządzenia ministra
skarbu Grabskiego w akcji oszczędnoś­
ciow’ej, bez wrzględu na to, czy leży to
w interesie ogółu. Z taką oszczędno­
ścią spotykamy się w Wydziale Meldun

kowo-Paszportowym Magistratu, gdzie
całemi godzinami trzeba czekać na za­
łatw’ienie drobnostki, z tej prostej przy­
czyny, że personel nie jest w stanie za­
łatwić nawału interesentów, zgłaszają­
cych się z najrozmaitszemi sprawami.
Kierownik wydziału, p. Bąkowski, wy­
tęża wszelkie siły, ażeby brakowi zano-

biec, lecz ma za mało rąk do pomocy i
to rąk bardzo często zmiennych a za­
tem nie wprawionych w tok prac. Czyż­
by nie można było powiększyć personel
w tym wydziale, względnie zaniechać

częstych zmian urzędników, które

wprowadzają tylko chaos w urzędowa­
niu? Leży to w interesie całego mia­
sta i jego mieszkańców, ażeby nie mar­
nowali drogiego czasu przez długotrwa­
łe czekanie na załatwienie ich spraw, z

któremi do wydziału I się zgłosili.

Je?eil Jut pijasz zagraniczna wina to kupuj
je tylko u lirmy:
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z ludzi ,,nowych", że się podszyją pod
szlachectwo? Prawdziw’y demokrata

powinien się tem właśnie szczycić, że

wyszedł z nizin, że się sam dobił pew’­
nego stanowiska, że jest założycielem
swego rodu. Ale próżność ludzka gra­
nic nie ma Więc i pomiędzy najw’ięk­
szymi demokratami, co ,,równość"
,wciąż mają na ustach i drwią sobie z

herbów i tytułów, co krok spotkasz ta­
kiego, co przy każdej sposobności wspo­
mni ci naw’iasem, że babka jego była
Śłepowronówna, a pradziad jego był w

bliskich stosunkach z Puławami — i
nawet nie skłamie, bo rzeczywiście bab­
ka jego, Wronówna z domu, na starość

oślepła, a pradziad był kuchcikiem u

księcia jenerała ziem podolskich...
Różne wreszcie oprócz zmiany na­

zwisk są sposoby wywyższenia sw’ego
rodu. Ale na razie jeszcze przy tym
sposobie pozostańmy.

Znałem np. osobiście panów Stolar­
skiego, Koziańskiego, Borońskiego, Try-
kalskiego i Nożyńskiego, których ojco­
wie zwali się Stole rz, Koza, Boroń, Tryk
I Noga, Takich nazwisk mógłbym wy­
liczyć kilkadziesiąt, a nie brałbym ich
z krainy fantazji, lecz z b. Galicji. Sto­
larski i Nożyński byli synami miesz­
czan z małych miasteczek, Koziański

przechrzci! się, a Boroński i Trykałslti
ujrzeli światło dzienne we wsiach okrę­
gu krakowskiego. Dwóch z tej piątki
miało nawet bilety wizytowe z herbami.
Z pomiędzy ,,nieherbowych" jeden miał

Kjma ogromnego demokratę, należącego
do wybitnych jenerałów armji postępu
I równości - pamiętam jednak dobrze,
jak się ten syn rumienił za siebie i za

ojca, kiedy ów ojciec, człow’iek bardzo

zacny, nie zamykał drzwi przed swoim

bratem i ,,szwakiem" w sukmanie, któ­
rzy byli ,,ujkiem" i ,,strykiem" wielkie­
go demokraty.

Ten sposób uszlachcenia się nic nie
kosztował. Co najwyżej niemiłą było
rzeczą, kiedy przy sporządzaniu jakie­
go aktu wyszło na wierzch właściw’e na

zwisko. Ale to tylko z początku. W ak­
cie pisało się np. Stolarz v. Stolarski,
a w’ późniejszych już aktach Stolarza
całkiem za drzwi się wyrzuciło.

Drugim pewniejszym sposobem zao­
patrzenie się na drogę życia w nazwi­
sko brzmiące po szlachecku było w Ga­
licji podanie się o zmianę nazwiska.
Podaw’ało się prośbę do namiestnictwa
i za 5 zł. (wyraźnie z,a pięć złotych reń­
skich) dostawało się nazwisko, jakie
sobie kto wymarzył, byle nie znajdowa­
ło się ono w spisie szlachty galicyjskiej,
lub nie pzypominało uderzająco nazwi­
ska wybitnego rodu. Takim bowiem

p. p, szlachcicom podobają się nadzwy­
czaj ładne nazwiska. Prym, pod tym
względem tr’zymają szlachcice... św’ie­
żo ochrzczeni. Jeden z nich, chciał zo­
stać koniecznie Ogieńskim, korzystając
z tego Że Ogińscy za naszych czasów

wygaśli — gdy mu na to nie pozwolono
musiał zadowolić się Ogniewskim. In­
ni przezw. się Przemysławiczami i Wło-
dzimirskimi Gdyby potomkom tych
panów udało się dojść do większego
majątku i gdyby się skoligacili ze sta­
rymi rodami (zbiedniała arystokracja
do ,,mezaliansów’" bywa skłonna), to po
jakich stu latach, jak nic będą mogli u-

chodzić za potomków rodów książęcych
Nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego.
Ałboż to za naszych już czasów nie

przybyło kilka rodzin wiodących swój
ród od w’ielkich książąt litewskich - a

nie są to rodziny nawet ani bardzo bo­
gate, ani skoligacone. Miały dobrą chęć
spokrewnić się z Jagiellonami i spokre­
wniły się przy pomocy ,,Złotej księgi
szlachty polskiej", w której każdy żąd­
ny długiego szeregu przodków, mógł się
wyprowadzić w prostej linji choćby od

konia trojańskiego, lub od tego rumaka,
na którym Chrystus wjechał.do Jerozo­
limy.

Klasycznym tego przykładem byli
książęta... Woyneko-Tomkiewicze. O
nazwisku tem nie słyszeli nawet heral­
dycy, ale zajrzyjcie do ,,Złotej księgi"
Zychlińskiego, a w tomie jej XIII wy­
czytacie, że był niegdyś książę Woynat.
Woynok, Woyneko, syn Wielkiego księ
cia Litw’y Witeuesa, zamordowanego
przez Gedymina, który to Gedymin h”’
u niego koniuszym. Ten Woyneko Wi-
teneusowicz też zginął w walce z innym
uzurpatorem, a potomkowie jego nie
mieli nic lepszego jak wziąć ,,przydo­
mek" Tomkiewiczów. Nie potrzebuję
dodawać, że jestto bajda w’yssana z pal­
ca, a koroną jej jest, że rząd austriac­
ki koniecznie chciał zrobić jakiegoś
Tomkiewicza hrabią (jak wiadomo o

hrabstwo trzeba się było starać i do­
brze za ńie zapłacić), ale ten odrzucił

propozycję z ,,obrazą" bo ,,przeszłość
zostawiła mu tytuł książęcy". Ostatni,
a zarazem i jedyny z tych Woyneków
umarł przed d’wudziestu i coś laty, a

gdyby nie ,,Złota księga", naród nawet

nie wiedziałby, że miał szczęście posia­
dać między sobą Woynckę, któremu
tron Litwy wydarł Gedymin. Woyne-
kę, wobec przodków którego Jagiellono­
wie byli uzurpatorami i (jak mi prywat
nie mówił ostatni z Woyneków) pocho­
dzili z nieprawego łoża.

Miałem też przyjemność znać, a ra­
czej raz oglądać i drugiego księcia z

własnej nominacji. Do mojego ojca w

Warszawie przyszedł raz jakiś pan Świ­
derski, obywatel ziemski, z zapytaniem
czy w notatkach swoich tyczących się
rodowodów szlachty polskiej (a posia­
dał tych notat moc olbrzymią) nie po­
siada jakich szczegółów o pochodzeniu
Świderskich od w. ks. Świdrygiełły,
brata Władysława Jagiełły. Ojciec mój
znany był jako weredyk więc odpowie­
dział krótko: mój szanowny panie, że
Świderskiemu chciałoby się pochodzić
od Świdrygiełły, temu się nie dziwię,
ale sam pan powiedz czy potomkowie
Świdrygiełły mogliby być tacy głupi,
aby się przezwali Świderskimi. A zre­
sztą Świdrygiełło umarł bezpotomnie.

W jakie dwa lata później, kiedy przy
jechałem na uniwersytet do Krakowa,
wyczytałem między gośćmi hotelowymi
księcia Świdrygiełłę-Świderskiego. Na­
zwisko to spotkałem jeszcze później na

liście biorących udział w wycieczce,
którą urządzał powieściopisarz Józef
Rogosz na wystawę do Pragi. Sam Ro­
gosz wielki demokrata, syn małego u-

rzędnika galicyjskiego, zamówił sobie
wówczas bilety wizytowe, na których
stało czarno na b!ałem; Chevalier de Ro-

goszowo Rogosz.
Ale czy można się dziwić tym ksią­

żętom i ,,chevalierom", skoro demokra­
ta nad demokraty ,,Wyzwoleniec" nad

,.Wyzwoleńcy" pół czy ćwierć komuni­
sta p, Chałupka pokwapił się rzucić

Chałupkę do kosza, a przezwać się po
szlachecku Kwapińskim.

Kazimierz Bartoszewicz.
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Bydgoszcz, poniedziałek dnia 27, kwietnia 1925

KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek Anastazego, Teofila.
Jutro we wtorek Pawła od Krzyża.
Wschód słońca o godzinie 4. 40.
Zachód słońca o godzinie 7, 17,

DYŻURY NOCNE APTEK,
Od poniedziałku 27. bm. do poniedziałku

4. V . br. mają dyżur nocny:

1) Apteka pod Koroną, Dworcowa.
2) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwiedzia,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś ,,Ki!si".
Jutro: ,,Kobieta bez skazy".

W środę: ,,Najpiękniejsza z kobiet".

Program koncertów stacji radiofonicznej ^P.T .

R," w Warszawie.

Poniedziałek, 27. 4. od godzi 18—19.
Koncert zespołu orkiestralnego pod kierun­

kiem p. Adamusa.

1) Gounod: Fantazja z op. ,,Faust".
2) Mendelsohn: Koncert skrzypcowy.
3) Estase d’amour — boston wyk. p. Adamus,
4) ,,Bambalina" — schimmy.
5) ,,Allah - holliday" — schimmy.
Komunikat P.A .T, i biuletyn meteorologiczny.

. f

- Sprostowan!e w sprawia osławio­
nego Falp!a w numerze sobotnim pochodziło
od poznańskie! Dyrekcji Kolei Państwo­
wych. Stwierdzamy to wyraźnie, aby tra­
gikomedia ta nie pasała na rachunek Dy­
rekcji gdańskie!, której mamy również
niejedno do zarzucenia.

Przy tej okazji niech nam wolno będzie
,pod adresem wyższych władz wystósowaó
pytanie, ile też w rozmaitych dykasterjach
tłucze się osobników, których świadectw

,,nikt nie miał powodu badać". Dokładna

statystyka w tym wzg’lędzie mogłaby nam

dostarczyć eiekawego materjału.

- Nadzwyczajne Walna Zebranie

Związku Obrony Kresów Zachodnich
odbędzie się we środę 29 b, m. o godzinie
7 wieczorem w ,,Ognisku" (Jagiellońska 71).

Komuniści grasują w Bydgoszczy,
W ubiegłym tygodniu komuniści roz­

rzucili w Bydgoszczy odezwy, nawołują,­
ce do świętowania 1 maja i — rewolucji.
Pierwsza zwraca się do robotników, chło­
pów i żołnierzy, druga do młodzieży.
Obie wzywają do obalenia obecnego u-

stroju i do zaprowadzenia w Polsce —

Bolszewji. Białoruś i Małopolska wscho­
dnia mają — zdaniem komunistów —

być przyłączone do Rosji sowjeckiej, bo
Polska kraje te uciska. Dlatego polski
robotnik, chłop i żołnierz winien urzą­
dzić rewolucję. Przeciw kapitalistom i

jaśniepanom odezwa grzmi i huczy, ale
o żydach, którzy niszczą cały naród ro­
syjski, ani słowa. Komuniści wojują
przeciw wojnie, ale zamilczają, że prze­
wrót bolszewicki pochłonął w Rosji 6 ra­
zy tyle ludności, co wojna. Zamilczają

też, że dziś Rosja jest rajem tylko dla

garści panków (żydków!), a dla mas pie­
kłem. Lud polski tego ,,raju" nie pra­
gnie, bo walkę o poprawę bytu toczy na

zasadach sprawiedliwości społecznej, do

której urzeczywistnienia dąży.
Jeżeli odezwy komunistów twierdzą,

że zabici zdrajcy wojskowi Bagiński i
Wieczorkiewicz oraz inni zamachowcy
są czemś w rodzaju świętych, to lud pol­
ski takiego stanowiska nie zrozumie, a

w obronie łajdaków ,,ideowych", którzy
po więzieniach słusznie siedzą, palcem
nie ruszy.

Świętem polskiego ludu — c’ałego na­
rodu — jest 3 maja, zaś pierwszego maja
Eiesh świętują komuniśsi, sosjallśei i ży­
dzi, którzy są ojcami i twórcami socja­
lizmu i komunizmu.

- Odznaczenia strażaków bydgoskich. W tu­
tejszej Strażnicy Pożarnej odbył się wczorajszej
niedzieli uroczysty akt odznaczenia szereg-.i
członków naszej dzielnej Straży Pożarnej. W

uroczystości tej wzięli udział przedstawiciele
wdadz i społeczeństwa. Zagaił ją imieniem pre­
zydenta miasta p. radca Sentkowski, poczem
przemówił członek zarządu głównego Związku
Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej p,
Dziedzicki z Warszawy, który zasłużonemu or­
ganizatorow?i i komendantowi Straży p. Milew­
skiemu wręczył medal zasługi, a następnie krzyż
za ratowanie ginących pp. komendantowi Mi­
lewskiemu, sierżantowi’ Pszczolińskiemu i sze­
regowcowi Paliwodzie.

Następnie p. Górniak, reprezentant Związku
Wielkopolskiego Straży Pożarnych po stoso-

wnem przemówieniu w?ręczył odznaki za wysłu­
gę lat. Otrzymali je (lat 25) pp. sierżant Pszczo-
liński, szeregowiec Paliwoda, i plutonowy Steeg;
za dwadzieścia lat służby: sierżant Palicki, i

plutonowy Depka; za lat 15 służby: kapral Sza-
rafiński, i kapral Zakrzewski.

Odznaczonym składali1 powinszowanie pp.
rektor Beyer w imieniu Rady Miejskiej, generał
Thomme im. wojska, redaktorzy Teska i Fiedler
im. prasy, Dr. Szymański im. Konferencji Pre­
zesów. Dziękował przedstawicielom władz i spo­
łeczeństw?a p. komendant Milewski. Skromne
śniadanie zakończyło tę piękną uroczystość, pod­
czas której przygrywała orkiestra strażacka.

— Walna zebranie ,,Czytelni dla kobiet" od­
było się dnia 23. kwietnia br. w Resursie Kupiec­
kiej. Na przewodniczącą walnego zebrania obra­
no p. Dr. Jaworowiczową, na sekretarkę p. Z?A

fję Pawłow’ską. Po zagajeniu przystąpiono do u-

konstytuowania zarządu w następującym po­
rządku: Przewodnicząca p. redaktorowa Tesko­
wa, wiceprzewodnicząca p. Dr. Jaworowiczowa,

sekretarka p. Tauchertow?a, wicesekretarka

panna Jaworowiczówna, skarbniczka p. Stobiec­
ka, bilbjotekarka p. Elsnerówną, zastępczyni
bibliotekarki p. Kurdelska. Do wydziału wybrano
pp. Dr. Piórkową, Pawłowską, Siuchnińską, Za-

Witajową, Kozłowiczową. Komisja cenzuralna
składa się z pań: Dr. Jaworowiczowej, red. Des­
kowej, Pawłowskiej, Siuchnińskiej.

Po wyczerpującem sprawozdaniu sekretarki
Tow. zdały sprawozdanie skarbniczka i biblio­
tekarka. Zebrania odbyw?ać się będą w? każdy
czw/artek po pierwszym każdego miesiąca -

cykl wykładów i na rozmaity temat i z różnych
dziedzin, jak hygieny, polityki, o Sejmie, usta­
wodawstwie, nowych postulatów i dróg kobie­
cych, — pouczające dadzą wskazówki i uczynią
zebrania zajmującemu W perspektywie wyciecz­
ki, herbatki przy w?spólnej pogadance. - Czy­
telnia dla kobiet przystąpiła do Konferencji
Prezesów i L. O. P. P.

Z wyrazem radości zaznaczyć wypada, że

w osobie p. Dr. Jaw?orowiczowej pozyskała Czy­
telnia dla kobiet cennego członka zarządu. Czy­
telnia dla kobiet, która nam była w ciężkich
czasach ostoją, pozwoliła czerpać pokarm du­
chow?y — zbudzona przez pomnych tych w?spól­
nie przeżytych chwil — członkiń - z letargu -

pow?staje do nowego życia i czynów?!
Następne zebranie 14 maja rb. o którem je­

szcze komunikaty w Dzienniku przypomną. Bi­
bljoteka otwarta w każdy poniedziałek i czwar­
tek od godz. 4 — 6 popoł. w Ognisku ul. Jagiel­
lońska, gdzie także na członków zapisywać się
można.

- Ostre strzelanie 11. dywizjonu artylerji
konnej odbędzie się w dniu 29. kw?ietnia br. na

placu ćwiczeń w Jachcicach od godz. 8 rano do

godz. 12-tej. w poł.

- Oficerowie rezerwy, pragnący wstąpić dd;
Koła Oficerów Rezerwy mogą odebrać deklaracja
u referenta dł’ugiego w P.K.Uf Bydgoszcz, u P-’

Pilaczyńskiego, Gdańska, magazyn, Hotel pod
Orłem, u p. Wizy, magazyn Plac Teatralny.

—Odpust św, Krzyża na Kalwarji w Pakości
odbędzie się w niedzielę, dnia 3. maja. Porzą-ij
dek nabożeństwa jest następujący: O godz. 8.1
msza św?, w kościele poklasztornym — przyjmo-t
wanie pielgrzymek. O godz. 9. uroczysty pochód!
na kalwarję z drzewem Krzyża św. O godz. 10.
na kalwarji uroczysta wotywa. Suma z kazaniem:
o godz. %12; poczem nieszpory i procesja b

drzew?em Krzyża św. do kościoła poklasztornegog
— Z Orędownika powiatowego. Wielkopolska^

Izba Rolnicza podaje do wiadomości, iż dniał
22. czerwca rb. o godz. 11. odbędzie się w Byd-j
gosżczy przetarg koni remontow?ych. Komisja re-i
montowa zakupywać będzie konie od 3—6 lat?

— Taryfa osobowa na kolejach nie ,będzia
po?drożona. Wobec nieuzasadnionych wiadomo-!

ści, jakie się okazały w ostatnich dniach na ła-f
mach prasy stołecznej o planowanej przez Mini-i
sterstwo Kolei podwyżce obow?iązujących obec-(
nie na kolejach taryf osobow?ych, Ministerstwo-
Kolei komunikuje, że taryfa osobow?a pozostaje
nadal niezmienioną bez względu na to, że rów-(
na się ona obecn:ie taryfie osobowej przedwo?
jennej, gdy tymczasem ogólne koszty utrzyma-’
nia stanow?ią obecnie 151 % w stosunku do przedJ
wojennych.

- W ogłoszonym składzie kesaitetn ,,Polsk;a
dzieci nad polskie morze" zaszła pomyłka o tyle,;
że zamiast przewodniczącego Rady Miejskiej p.i
Janickiego, wydrukowany został p. inż. Osiński,I
który jest już członkiem jednego komitetu opie?
ki nad dziećmi i dlatego ofiarowanego ma wy?
boru nie mógł przyjąć.

— Zakończenie tegorocznego kursu czesania
u fryzjerów odbyło się wczoraj na sali Resursy,!
Kupieckiej. Niestety, bydgoski świat kobiecy nie
tak bardzo się zainteresował tą okazją oglądania;

najmodniejszych fryzur kobiecych, bowiem;
kursiści w liczbie dziewięciu zdawali wczoraj!
ze sw?ych postępów publiczny egzamin. Uroczy-,
ste to zakończenie kursu, połączone z zabawą,,
która aczkolwiek, jak już wspomnieliśmy na1

w?stępie, w niewielkiem odbyła się gronie, to je-j
dnak wypadła nadzwyczaj harmonijnie. Egzamin!
rozpoczęto o godz. 7 -ej, a rezultat ogłoszono oko-!
ło godz. 11. Specjalna komisja sędziowska przy­
znała: I. nagrodę w klasie postępow?ej p.Berrono-
w?i, II. p. Irenie Jabłońskiej, III. p. Mizgalskiemu,
IV. p. Chopni, V. p . Szymańskiemu. W klasie

początkującej: I. nagrodę p. Śliwińskiemu, II. p,,
Zielińskiemu, III. p . Czajkowskiemu, IV, pą
Brandtowi,

Stosownie do okoliczności stosowna prze(
mówienie wygłosił prez. p. Dutkiewicz. Po współ-(
nie spożytej kawce, bawiono się w miłej zgcw-
dzie do późnej nocy.

St. BrandowskŁ 8

iBsan Skwir i ien tirfe.
Powieść w 3 częściach.

Część I’ i II spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminalnych, część III’według pa­

miętnika Marji Skower,

Ciąg dalszy)
Skower był serdeczności§, doktora

zupełnie rozbrojony. Skrytośe, jaką
chciał przed nim swoją biedę zasłonić,
opuściła go do reszty.

— Ano tak — rzekł z westchnieniem
i- chwilowo jestem pod wozem. Ty wiesz
że szczęście nigdy mi nie służyło, a w o-

statnicb latach odwróciło się zupełnie
odemnie.

— Teraz poczyna jednak wracać do

ciebie, ho przypadek sprow?adził nas ra­
zem. Gdzieś ty się obracał tyle czasy?

— Poniewierałem się po prowincji a

od dwóch lat siedzę stale w Bydgoszczy.
— Ależ to nie może być! Ja już trzy

lata tu praktykuję i nie mielibyśmy się
nigdy spotkać?

— Ow?szem, ja cię’ często widyw?ałem
na ulicy, ałe że się nierad narzucam da­
’wnym znajomym.... Potem, daruj mi, ty
się przedtem nazywałeś Zgoń, a teraz...

- A teraz Zgoński! — zaśmiał się
doktór - A czy ty wiesz, ?czemu moje
chłopskie nazwisko musiałem tak uszla-
chcić? Ono było trumną mojej lekarskiej
praktyki. Wszys.cy mnie nazywali dok­
tor Zgon, i mówili: Zgon przychodzi! A
Judzie są przesądni. Chorzy już się sa­
mego nazw?iska w?e mnie hali. Więc mu-

siałem prosić o zmianę na Zgoński. Ale
nie myśl, że ze zmianą nazwiska wyzby­
łem się moich dawnych liberalnych prze­
konań. Przeciwnie. Dawniej paradowa­
łem nimi dla fanfaronady, a dziś jestem
liberałem z najgłę’bszego przekonania.
Ale ja o sobie gadam, zamiast żeby się o

twoje losy wypytać. Herbata gotowa.
Siadaj tu.... Patrz, szynka, papierosy, a?
rak. zupełnie jak za studenckich czasów.

gdyśmy się nieco grosza dorwali A te­
raz opowiadaj o sobie, dlaczego jesteś
poci wozern. Nie taj nic. Ja twój dawny
Władek. Ty niegdyś dla mnie bundę po­
świę’ciłeś, dziś ja dla ciebie zrobię wszyst­
ko, cofcbędę mógł. A dzię’ki Bogu, mogę
dużo zrobić. Opowiadaj zatem.

Skow?er, opanowany już zupełnie ser­
decznym despotyzmem doktora, po chwi­
li w?ahania się, począł mu sw?oje dzieje
jak następuje opowiadać.

SPOWIEDŹ SKOWERA.

— Ty w?iesz, co nas na ław?ie gimna­
zjalnej trzymało razem: wspólna bieda.
Ale gdy ty, złożywszy maturę, zdobywa­
łeś dalej racjonalną drogą lepszy byt i

pogodniejszą przyszłość, mnie się od ra­
zu zachciało żyć wygodnie i lekką pracą
zdobywać dostatnie utrzymanie, Zapisa­
łem się w?prawdzie we Wrocławiu na U’­
niwersytet jako słuchacz prawa, ałe za­
miast studjować i jak przedtem lekcja­
mi ua chleb zarabiać, puściłem się na gu-
wernerkę w? bogatych domach. W ten

sposób bez wielkiego wysiłku zakoszto­
w?ałem dobrego życia. Wiesz, jak to bywa,
gdy się do bogatego domu na guw ernera

przyjętym zostanie: mało pracy a w?y­
kw?intny stół ma się za to, i wiele w?ygód.
Rozpróżniaczyłem się. rok mijał za ro­
kiem, a ja nie składałem egzaminów,
bo... bo zbyt dobrze było mi na świecie.
Nie będę ci wyliczał, gdzie bakałarzow?a­
łem, tyle tylko ci powiem, że miałem
szczęście w? tym kruchym i niepewnym
zawodzie. Zostałem wprow?adzony do

najlepszych domów?, opływałem we

wszystko, lubiano mnie, nieraz nawet

przepłacano, ?aby z tego miejsca, gdzie
byłem, przeciągnąć na inne.

Aż raz potknąłem się. Byłem guwer­
nerem w domu Mierzanow?skicb, Znasz
może bodaj ze słyszenia tę familję._ Obok

synka, którego uczyłem, mieli oni star­
szą córkę jeszcze. Między mną a panną
zawiązał się miłosny stosunek, w którym
zaszłiśmy za. daleko, aż panna, czując się
matką, otruła się.

— Pamiętam, to był głośny skandal —

przerwał doktor — ale twego nazwiska

jakoś nie w?ymieniano przytem.

— Rodzina panny starała się przyczy­
nę samobójstwa ukryć, ale mimo to w ko
łach towarzyskich wskazywano na mnie

jako na niesumiennego spraw?cę tego nie­
szczęścia. W parę tygodni stałem się
wszędzie niemożliwy, wyklęty, zamyka­
no przedemną drzwi, jak przed zapowie­
trzonym. O guwernerce, przynajmniej o

takiej, do jakiej przywykłem, mowy w?ię­
cej nie było.

Gdybym był w?tedy posiadał jeszcze
na tyle silnej woli, aby kończyć prawo,
choćby w?śród naj przykrzejszych warun­
ków życiow?ych, to prawdopodobnie mój
los nie byłby dziś tak opłakany. Ale _mnie
już zasmakow?ał lekki chleb i pańskie po­
koje, a powodzenie tak tragicznie zakoń­
czonych amorów podsunęło mi myśl,
aby się bogato ożenić.

Ty się śmiejesz? Masz słuszność. Nie­
dokończony praw?nik, oskandałizowany,
piający na sumieniu śmierć młodej
dziewczyny, a w dodatku syn chłopa
śląskiego, pragnąłem bogatej żony! Po­
mysł był warjacki, ałe czyż ja się wtedy
z tem w?szystkiem rachow?ałem?

Począłem więc szukać tej bogatej pan­
ny. Ile mnie spotykało w tem poszuki­
w?aniu upokorzeń, zawodów?, tego nie o-

piszę nawet. Aż raz los mi się uśmiech­
nął. Tu, w Bydgoszczy, w domu nieja­
kiego Baranow?skiego, otrzymałem za,ję­
cie jako jego lektor i sekretarz. Stary
Piotr Baranowski był na pół ślepy. Mu­
siałem mu codziennie przez dwie godzi­
ny czytać gazety i książki. Rodzina cała
składała się z ojca i córki, pięknej, tak

pięknej, że gdy\ją przypomnę sobie jesz­
cze w domu ojca, to za ucieleśnienie a-

ńioła uw?ażać ją muszę. Mieszkali w

małym dworku na Berlińskiej ulicy, to

znaczy stary Baranow?ski mieszka tam
do dziś dnia. Prow?adzili _życie odosob­
nione, nie stykali się praw?ie z nikim, to

też skandal, przywiązany do mego na­
zwiska, nie doszedł do nich, -iw ten

sposób zostałem tam bardzo dobrze przy­
jęty i byłem bardzo miłe w?idziany.

Stary Baranow?ski, o ile wymiarkowa-
łem, był bogaty, choć tryb życia prow?a­
dził skromny. Zagiąłem zatem parol na

córkę. Ale sprawa nie była łatwa, bo

Marja miała już narzeczonego, młodego
profesora botaniki, który się nazywał
Fryc Schack.

— Niemiec? - spytał Zgoński.
-- Tak. Niemiec pochodzący ss bar?

dzo dobrej rodziny.
— Nie słyszałem nigdy tegoi nazwiska.
— A jednak znasz go. Bodaj z widze­

nia musisz go znać. Posłuchaj tylko da?

lej. Aby pannę zbałamucić, oderwać od

tamtego rywala, używałem dróg, przy?
znam ci się, strasznie niegodziwych.
Żadna komedja nie była mi za nędzną,
aby jej okazywać moją udaną miłość,
żadne oszczerstwo dość podłem, aby ją
odstrę’czyć od tamtego. Na moje szczę­
ście czy nieszczęście, Fryc zauważył, co

się święci, i obudziła się w nim szalona
zazdrość. A że był to człowiek nadzwy­
czaj wrażliw?y, na punkcie sentymentu
wprost chorobliwie przeczulony, więc poi
czął robić narzeczonej wyrzuty, dostaw?ał
nieledwie histerycznych ataków — i to:

wszystko poczęło szalę przeważać rta mo-i
ją stronę. Marja powoli odwracała się od

niego, a zwiedziona mojem komedjanc-
kiem zachowaniem się, okazyw?ała mi co­
raz więcej przychylności. Nie mając je-i
szcze odwagi ze względu na ojca zerwać
z Frycem otwarcie, mnie oddała już po
kryjomu serce, i przysięgła, nie zostaę
niczyją, jak moją.

Rozumie się, że ledwo rozpo-częły się
między mną a Frycem awantury, moje
zajęcie lektora natychmiast straciłem?
Ałe mimo to zakradałem się do ogrodu,
jaki ich dom otaczał, bo stary był ślepy(
kucharka pannie najzupełniej oddana
i w ten sposób, o ile nas Fryc nie śledził)
mogliśmy nieraz długie wieczory spędzać
w altanie lub w innym ,kącie ogrodu. Mar’

rja w tym czasie szalała już za mną.

Postanowiliśmy czekać, aż Fryc sam,

ustąpi wobec obojętności panny, a ojciec
da się przebłagać i na nasze małżeństwo,
się zgodzi. Tymczasem zaszedł wypadek(
który taką rachubę z naszych planów rag
na zaw?sze musiał wykreślić. ?

(Ciąg dalszy nastąpi) ? , 4
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( — Na wczoraj zapowiedziane wyścigi samo­
(chodowe nie odbyły się z powodu marnej pogody.
(Ostateczny termin tych wyścigów, przełożono
,na 10. maja ściśle według zapowiedzianego na

(dzień wczorajszy programu.

- Z Towarzystwa Muzycznego. Zapowie­
dziane na w’czoraj powtórzenie religijnego kon­
certu z y. powodu przeszkód natury technicznej
;nie mogło się odbyć, i zostało odłożone na pó­
!źniej, prawdopodobnie na sobotę, o czem jeszcze
z tego miejsca konkretną wiadomość podamy.
Koncert ten, z całym swoim programem w ciągu
bieżącego tygodnia urządzony zostanie po popu­
larnych cenach dla młodzieży szkolnej; z bile(ów
,wejścia mogą jednak korzystać także i inne 0-

soby. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

— W dniu 11. maja, tj. w poniedziałek odbę­
dzie się walne zgromadzenie członków Tow.

Muzycznego, na które dotychczasowy zarząd
;członków wszystkich Czterech sekcji najusilniej
żarprasza. Poniew’aż na zebraniu są bardzo wa­
żne i o życiu Towarzystwa decydujące sprawy,
’uprasza się o jaknajliczniejszy komplet.

- Maremma dziś po raz ostatni. Kino Kri-

)Stal w’yświetla dziś po raz ostatni, dramat o nie­
zw’ykłej treści i wspaniałem wykonaniu artystów
-włoskich p. t. ,,Marenoma" czyli ,,Kwiat na ba­
gnie". Obraz Cieszył się powodzeniem, gdyż ob­
fituje w piękne sceny, rozgrywające się na tle,
-przecudnych krajobrazów włoskich i bohaterką
jego jest śliczna Rina Liguoro, artystka o ognis­
tym temperamencie. włoskim. Kto nie widział,
niech jeszcze dziś do Kristalu podąży.

- Bo Niemiec wyjeżdżają na stałe: małżon­
kowie Kugłer z Sienna, i Gollwitzki Gerhard z

Łoskonia.

Aresztowano w ciągu soboty, niedzieli T dnia

dzisiejszego rano: 4 osoby ża włóczęgostwo, 2 za

oszustwa, 6 za pijaństwo, 1 za żebractwo, 1 umy­
słowo chorą i 3 kobiety za wykroczenia obycza­

jowe.
- Ujęcie Oszusta. W ręce tut. władz policyj-1

nych wpadł w tych dnach Jan Posadzy, lat 18,
który na ,podstaw’ie fałszywych list zbierał
składki na rzecz Ligi Obrony Ojczyzny i Wiary.
Śmiałego oszusta, przed którym już niejednokro­
tnie ostrzegaliśmy, chyba nie minie zasłużona
kara. Osoby, poszkodowane przez wymienione­
go oszusta, raczą zgłosić Się w’ ekspozyturze tut,
Urzędu śledczego.

- Radioaparat wartości 465 zł. skradziono
na szkodę firmy ,,Polhurt" ul. Gdańska 149.

— Kradzież rozmaitych przedmiotów, jak 0-
dzicży, obuwia, biżuterji, itd. zgłosił pew’ien ro-

botnik z ul. Ks, Skorupki 94.

- Awantura śliczna miała miejsce wczoraj
ftad wieczorem nad śluzami przy ul. Jagielloń­
,skiej. Atamana bójki, w osobie znanego już za-

wadjaki Jana Radkowskicgo z ul. Stromej 59,
osadzono w areszcie.

— Szajka prćżniakków zagnieździła się od

,pewnego czasu w stogach względnie stodole p.
Baranowskiego w Małych artodziejach. Policja!
wpad!a na ich trop i osadziła wszystkich chwilo-!
wo w areszcie.

— Podziękowanie. Panu dyr. Siemiradzkie­
mu, drowi Czajkowskiemu, jak również dyrekcji
’gimnazjum żeńskiego humanistycznego, za uży­
czenie mi sali i życzliwą pomoc w urządzeniu
wykładów krajoznawczych, składam niniejszem
szczere, góralskie ,,Bóg zapłać". Steian Jarosz.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

DJecezja chełmińska.

Przen,iesieni zostali: ks. w’ikary Ptaszyński
e Przodkowa na lokalny wikarjat w Koszele-

wach, ks. adm. Kurowski z Walie za jako wikary
do Przodkowa, ks. wikary Chylewski z Wąbrze­
źna na administrację do Wabcza, ks. wikary
Rartel z Kościerzyny do W’ąbrzeźna, ks. Kurą-
tus Chyliński z Koszelew jako kuratus do Miko­
łajek (dekanat nowomiejski), ks. wikary Weiss(
2 Now’ejcerkwi (dekanat gniewski) do Lignów,
ks. wikary Motyłewski z Radzyna do Nówej-
cerkwi, ks. admin. Czesław Wiłemski z Wałdo-
wa jako administrator do Lutowa, ks. wikary
Juljan Piechow’ski na lokalny wikarjat w Lufai-

;s^ew’ie.
Szósty Zjazd Katolicki.

Tym razem w Ostrowie.
W dn. 27, 28, i 29 czerwca w Ostrowie

’(Wielkopolska) komitet miejscowy przy­
gotowuje przyjęcie szóstego Zjazdu Ka­
tolickiego. Opracowanie programu, jak
corocznie przygotowuje Liga Katolicka(
W Poznaniu, której w’ydział prasowy
wziął na siebie propagandę VI. Zj. Kat

Szereg poważnych Zwią,zków zgłosi
Już swój udział w Zjeździe. W sprawaęł
technicznych Zjazdu udziela informacyj:
Komitet miejscowy Ostrów Wlkp. (Biuro
parafjalne) tel. 161.

W sprawach programu, udziału, wnio
feków, rezolucyj itd. należy zwracać się
pod adresem: Liga Katolicki, Sekretar­
jat Jeneralny Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 22, II ptr. pok. 41, tel. 5099.

Prymas Polski J. Bm. Ks. Kardynał
Dalbor, raczył przyjąć protektorat nad
VI. Zjazdem Katolickim, w .Ostrowie,,

Znowu sprawa o łapownictwo.
Z Jan6w ca otrzymaliśmy następującą

korespondencję, podpisaną przez szereg
poważnych obyw’ateli:

. Jak wiele innych miast, tak i Janó-
wiec ma swoją kwestję burmistrzowską.
Już nieraz zw’racano uwagę, że w cza­
sach, kiedy ludzie kochający swoją Oj­
czyznę krew przelewali, inni garnęli się
do żłobu państwowego, aby sobie żyć wy­
godnie. Nic zatem dziwnego, że w tych
warunkach Janowiec posiadł burmistrza,
którego dziś posądza się publicznie o ła­
pownictw’o. Nasz burmistrz, p. Wiktor
Łuczak był wpierw’ pisarkiem adwokac­
kim, później sekretarzem, aż poczuł w’
sobie powołanie zostać burmistrzem w

Janow’cu. Wobec braku kandydatów w

czasach wojennych, zrobiono go burmi­
strzem w Janów-cu. Tutaj wykorzysty­
w-ał swoje stanow’isko w celu robienia
interesów’. Już rozpraw’a pew’na przeciw’
p. K. w’ Bydgoszczy wykazała, że p. Łu­
czak cła cza się żydkami i robi z nimi ja­
kieś dziwne interesiki. Jeżeli ktcś kupił
dom w Janówcu, to p. Łuczakowi nale­
żało się także ,,coś". Nie trzeba zapom­
nieć, że dawniej burmistrz, p. Łuczak,
musiał opinjować Urzędowi Osadnicze­
mu, że cena kupna nie jest zbyt wysoką,
i t. d. i to stanow’isko stało się źródłem
dochodu dla p. Łuczaka. Gdy np. Rolnik

kupował domostwo i p. Łuczak dow’ie­
dział się o tem, zgłosił się także do pew’­
nego członka Rady Nadzorczej Rolni!ca,
że z okazji kupna domu przez Rolnika

jemu się także coś należy i rzeczyw’iście
Rolnik, obawiając się jego zemsty, mu­
siał mu dać sumę w’ynoszącą mniejw’ię-
cej dwumiesięczne pobory burmistrza.

Później pozw’olono p. burmistrzowi
Łuczakowi pracow-ać w Suszarni miej­
scowej, gdzie był członkiem zarządu. Tu­
taj rozpoczął szeroką działalność. Ota­
czał się tylko żydkami i różne niejasne
interesiki notował na koncie firmy, któ­
rej nikt w św’iecie odnaleźć nie może.
Rada Nadzorcza Suszarni, czując, że
działalność p. Łuczaka nie jest czystą,
zmusiła go do ustąpienia i wytoczyła mu

proces, który w naszych warunkach je­
szcze dłuższy czas potrwa.

Jak dalece nasz dygnitarz obniżył
swojem postępowaniem autorytet urzęd­
nika polskiego wśród mniejszości naro­
dowych, o tem świadczy fakt następują­
cy: Wódz żydów’ miejscow’ych, p. B ., gło­
sił o p. Łuczaku publicznie, że jest wiel­
kim łapownikiem i to nawet takim, że
za miljon marek byłby gotów sprzedać
całą Polskę. Spodziewano się, że p. Łu­
czak wystąpi przeciw żydowi, aby się o-

czyścić. Niestety! Nasz dygnitarz szybko
ugłaskał żyda dostawami dła miasta i

żyd od tego czasu już nic nie w’ie.
Obyw’atelstw’o miasta Janówca obu­

rzyła działalność burmistrza Łuczaka i
zadziwiła miękka ręka władz naszych,
które mu dalej pozwalają urzędować,
Zarzucano Radzie Miejskiej, że nie dosyć
energicznie stara się o usunięcie takiego
burmistrza. Dlatego Rada Miejska zwo­
łała wiec obywatelski. Na tym w’iecu
Rada Miejska usprawiedliwiła się, że da­
lej starać się będzie, aby prawdy nie ta­
jono i publiczność tem uspokoiła. Jedno­
myślnie całe obyw’atelstw’o miasta Ja-
nówca uchwaliło rezolucję potępiającą
działalność p. Łuczaka. I znowuż co się
dzieje! Nie chwyta się obwinionego pu­
blicznie urzędnika, bo widocznie umiał
tą sprawą tak pokierować, że policjant,
który był na wiecu, pod wpływem p. Łu­
czaka napisał do wiadzy długi list, że
Rada Miejska podburzała obywateli prze­
ciw’ Państwu i kazał ukarać zacnych oby­
w’ateli, dbających o interesy miasta (aby
żydów nie pasiono groszem publicznym).
Mamy nadzieję, że rozpraw/a sądow’a nie­
baw’em w’szystko wyjaśni i zdemaskuje
wreszcie szkodnika publicznego, jakim
jest p. Łuczak.

Wiedząc, że nasz kochany ,,Dziennik
Bydgosk.i" śmiało karci łapow’nictwo u-

rzędników, jako najgorsze zło każdego
państwa, stawiamy pod pręgierz publi­
czny działalność burmistrza Wiktora Łu­
czaka w Janówcu.

Grono obywateli.

Przechadzka po gazowni bydgoskiej.
Wśród gazów...

Na wszystko przychodzi czas i moda: każda
rzecz w swoim czasie może być aktualną.

Aktualne rzeczy dziś są gazy.
Z duchem czasu kroczy Tow. Krajoznawcze,

chcąc uprzystępnić swoim członkom dziś rzecz

tak aktualną, postanowiło pokazać im... gazy.
A kto chce papieża zobaczyć, podróżuje do Rzy­
mu, zaś kto gazy — pospiesza do gazowni miej­
skiej. Stąd powstała wycieczka do gazowni miej­
skiej. 1

Jak się dostałem do gazowni?
Sam nie jestem członkiem Torz. Krajoznaw’­

czego, bo gdy na wstępie się spytałem według
recepty przeciętnego bydgoszczanina, — ile za

to płacą? usłyszałem, że będę musiał tam pła­
cić... Tego było za wiele. Ale do gazowni się
dostałem, po przedstawieniu się, ’że jestem z

,,Dzień. Bydg." Sympatyczny^ inż. Brandt, usły­
szawszy, że jestem reporterem, dziwił się, że tak

porządnie wyglądam. Wytłumaczyłem mu, że je­
stem redaktorem, a nie reporterem z... berlinki.
Rozczarowało go to trochę, bo dziś w’szyscy
(przeważnie wszystkie) lecą na autentycznego
reportera.

W gazownt n

Jak wygląda gazownia z zewnątrz, o tem to

wiemy, bo każdy z nas, przy pierwszym, chcąc
lub niechcąc, drogi grosz swój tam niesie. W

każdym razie, gazownia nasza wygląda okazale
i zaszczyt miastu przynosi.

Przy djabelskim iygln.
Rozpoczęliśmy zwiedzanie od wielkiego pie­

ca, gdzie jak w tyglu djabelskim ciągle ogień
bucha. Jest to ogromny piec, Szczelnie zamknię­
ty, ciemny na zewnątrz i tajemniczy: można

tylko odczuć, co się tam dziać musi, gdzie wytw.
się temperatura powyżej 1000 stopni. Liczne ma­
łe otwory służą do obserw’acji ognia.

W królestwie retort.

Po żelaznych schodach wspinamy się do wy­
sokości: kilku pięter, ażeby obejrzeć retorty, J’est
ich ogółem 54, każda długości 5 metrów/, o Po­
jemności przeszło 690 kg. w’ęgła. Po wsypa’niu
węgla Zamyka się je szczelnie, gdzie pod działa­
niem 1.100 stopni następuje samospalanie, przy
którem wydziela się gaz. Węgiel znajduje się w

retorcie przez 4 godziny; przez półtorej godziny
wydziela się 75 proc, całego gazu, reszta w cza­
sie 2 i pół godz.

Właśnie, czarny jak murzyn robotnik otwiera

trzy retorty .Zaglądam do środka: całe morze

rozpalonego, wielce żarzącego się koksu.

W obłokach pary wodnej.
Z chwilą napełniania retorty świeźypi ładun­

kiem węgla, koks opada na dół, Właśn.ie bo; zej­

ściu na dół, całe zwały tak rozpalonego koksu,
zaczęły się wysypywać z retort.

Zrobiło się istne piekło. Odsunęliśmy się in­
stynktownie. bo trudno było wytrzymać blask

bajecznie rozpalonego koksu i żar buchającego
ciepła. Po chw’ili po linji pochyłej, koks zsuwa

się do kanału wodnego. Trzask i syk wody i o-

gnia głuszy wszystko, wyrzucają w górę słu­
py pary w’odnej.

Przy pomocy urządzeń mechanicznych koks,
po oziębieniu dostaje się na zewnątrjf, i auto­
matycznie jest sortow’any.

I inne rzeczy.

Wychodzimy, _ aby przejść do następnych bu­
dynków. Na podwórzu zwały koksu, który z

powodu lekkiej zimy nie został rozsprzedany.
Obchodzimy z kolei hale z maszyną rozpędo­

wą, o sile 130 koni; w jednej z sal inż. pokazuje
nam t, zw. serce maszyn gazow’niczych, exhau-
ster, które wciąga w siebie i rozprowadza wy­
dzielający się gaz, który przy pomocy różnych
urządzeń ochładza się i oczyszcza. W miarę o-

czyszczania się, gaz wydziela z siebie: smolę,
olej benzolinowy, naftalinę, amoniak i t. d.

Po przejściu dystyłowni, gaz mierzy się, po­
czem zbiera się w tzw. spichlerzu, kilkumetro­
wych baniach, i akumulatorach. Trudno jest o-

pisać wszystko w szczegółach, trzeba być i oglą­
dać.

Rozmowa z inżynierem gazowni.
Po zwiedzeniu gazowni, zawiązałem rozmow’ę

Z inż. Brandtem. Czy gaz może konkurować z

elektrycznością, — zapytałem.
- Pod względem gotow’ania najzupełniej, zaś

pod względem oświetlenia konkurencji wytrzy­
mać nie może.

-- Czy gazow’nictwo przeżyw’a momenty kry­
tyczne?

— Tak. Przychodzą chwile, kiedy produkcja
gazu nie popłaca, ale zawsze znajdujemy dro­
gę wyjścia. Wybuchowemi palnikami, które

pchają gazownictwo naprzód, są coraz to nowe

wynalazki i ulepszenia, rozszerza,jące zakres Sto­
sowania gazu, i tańszą’ jego produkcję.

- Ile gazowni mamy w Polsce?
Pod tym względem jesteśmy jeszcze w

pieluszkach. Cała Poiska liczy 100 gazowni, z

których około 30 proc, z pow’odu trudnych wa­
runków ekonomicznych nie pracuje.

-Czy mamy dosyć sił gazowników-mecha-
ników?

— Wykw’alifikowanych sil posiadamy mało,
W tym roku chcieliśmy wysłać trzech ludzi na

wyszkolenie. Magistrat wysłał zaledwie jednego,
wychodząc z założenia, że może łożyć i płacić
tylko za pracę nie zaś za naukę.

1 — !Je gazu zużywa Bydgoszcz?
- ,Około 10.000 kub. dziennie; zimą wyćhoażi

więcej...

- Jak długie są przewody gazowe?
- Ogółem, przewód gazowy rozciąga się na

85 km. Docieramy do najdalszych punktów mia­
sta.

— Ile latarń gazowych posiada miasto?
- 1000, obecnie pali się tylko 1050. Zwróciliś­

my się do Magistratu, aby wprow’adził przedwo­
jenne oświetlenie tem więcej, że przy nowym
wynalazku ,,palniki Glassena", koszta się nie

powiększą.
- Ile przy sprzyjających warunkach gazo­

wnia może dać rocznego dochodu?
— Jeden miljon złotych.
Na tem skończyłem rozmowę z p. inżynierem

Brandtem.

Z PROWINCJI.
Nakło. W dniu wczorajszym obchodziło

tutaj Koło podoficerów rezerwy uroczyście
;erwszą rocznicę poświęcenia sztandaru.

V pochodzie do kościoła wzięły udział rów-,
meż pokrewne organizacje i delegacje. Po
raz pierwszy podziwialiśmy w pochodzie
drużyny młodzieży. Jedną, — im. Mickie­
wicza opiekują się nasi podoficerowie pod
przewodnictwem p, K!apy, drugą — im,
Nadskakuiy -- uczestnicy powstania czyli
tzw. organizacja Cichego.

Runowo Kralfiskie. (Złoty jubileusz
kapłaństwa księdza dziekana Śmigielskiego).
W ubiegły poniedziałek sędziwy nasz dusz­
pasterz ks. Józef Śmigielski obchodził skrom­
nie bez rozgłosu 50-łetni jubileusz kapłań­
stwa. Przezacny Jubilat wyświęcony został
w czasie najsroższej walki ku!tumej a pry­
micję odprawi! przy zamkniętych drzwiach,
śledzony przez żandarmów pruskich... Do

Runowa, na najdalej na północ wysunięte
kresy djecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, przy­
był ks. Śmigielski jako pleban przed 32 laty
z Rogowa. Wszyscy go u nas kochają i sza­
nują jako dzielnego patrjotę i duchownego
z powołania. Strzeże on tutaj pamiątek dro­
gich sercu polskiemu — po Orzelskich i Dzia-

łyńskich, którzy kościoł runo wski r. 1607
w pięknym stylu renesansowym Bogu na

chwałę postawili.
Drogiemu, zacnemu Jubilatowi parafja

w dniu jubileuszu złożyła hołd należny, a na­
wet T-wo młodzieży z Więcborka na uro­
czystość tę do naszego Runowa podążyło.

— Staraniem komitetu na którego czele
stał p. Kap!ar -- prezes T-wa powstańców
i wojaków w Runowie, a do którego poza­
tem należeli pp. Piosik jako sekretarz, Af-
felt i Kazimerz Powalisz mieliśmy w tę nie­
dzielę (26 bm.) wspaniały wiec manifesta­
cyjny z interesującym wykładem redaktora

Nowakow’skiego z Bydgoszczy — o znaczeniu
tzw. paktu gwarancyjnego i o sytuacji poli­
tycznej. Wiec podniósł wszystkich mieszkań­
ców na duchu, tak że się dziś oprócz Boga
naprawdę nikogo nie boją, wierząc w spra­
wiedliwość naszej sprawy!

O stosunkach lokalnych napiszemy na

drugi raz.

Lidz!bark. Sąd zasądził tutejszego rad­
nego: prezesa ,,Strzelca" p. Scisłowskiego
(dawniej zwał się Schlisliwski) na 70 zł

grzywny i koszta jrocesu za powiedzenie
,,Lepie,jby było, gdyby Niemcy tu przybyli,
wtenczas z pewnością robiłbym lepsze inte­
resy: poukręcałbym tedy !by wszystkim
Polakom z Kongresówki. Scisłowski znany
też jest ze swego przyjacielskiego stano­
w’iska dla żydów.

Legitymacje na dzlefi 3 maja.
Przypominamy, iż stosow’nie do uchwały

Walnego zebrania, w dniu 3 maja na Plac
Piastowski bez legitymacji nikt wpuszczony,m
nie będzie, jak również żadne towarzystwo
zrzeszone czy niezrzeszone w Konferencji Pre­
zesów bez posiadania i przedstawienia tako­
w’ej nie będzie mogło w’ziąć udziału w uro­
czystej Mszy św. i pochodzie.

Wobec tego prosimy, aby wszystkie to

warzystw’a wcześniej zaopatrzyły się w wy­
mienione legitymacje, któro od dnia dzisiej­
szego w godzinach od 3 do 6 po poł. będą
wydawane u przewodniczącego Konf. Prez.

p. Dra Szymańskiego, Gdańska 19 w po­
dwórzu — lewo.

Zarząd Konferencji Prezesów.

Stan wody.
W dniu dzisiejszym (27 bm.) przy

śluzie w Brdy-Ujściu powierzchnia
wody wynosi 3 mtr.

Jak można stwierdzić z poprzedź
! niego notowania, woda znowu po­

mału się podnosi. Widocznie śniegi
i na Podkarpaciu zaczynania taieć:.



Zadanie kina szkolnego.
Z kół nauczycielaki eh płsasą nam:

Wzrokowi zawdzięczamy % wszel­
kich spostrzeżeń zmysłowych,to też una­
ocznianie odgrywa w nauczaniu bardzo
wielką rolę. W tym celu urządza się wy­
cieczki krajoznawcze, obserwacje przy­
rodnicze, doświadczenia fizykalne itp.
Jednakowoż nie wszędzie można jechać,
ńie wszystko w przyrodzie można oglą­
dać, nie każde doświadczenie można wy­
konać. Przestrzenie ziemi i czasu a i czę­
sto brak pieniędzy uniemożliwiają nau­
czycielowi taką pracę. Nawet obrazy nie

wystarczają; dziecko bowiem widzi
kształt zwierzęcia, nie ma jednak pojęcia
o jego ruchach, nie wie, jak dane zwie­
rzę się porusza lub przyjmuje pokarm.
Zwierzęta można wpraw?dzie obserwo­
wać w ogrodach zoologicznych, ale tych
mamy w Polsce tak mało (jeden w Po­
znaniu), że tylko garstka dzieci polskich
może z nich korzystać.

Tu przychodzi nauczycielowi w po­
moc film naukowy. Na ekranie przesu­
wają się przed okiem dziecka krainy, w

których nigdy nie było, zwierzęta, które

nigdy nie widziało, rzeczy, o których
może czytało i słyszało, lecz dla braku

ilustracji nie rozumiało. Nie można je­
chać z dziećmi do Afryki, można im jed­
nak pokazać na ekranie florę i faunę
afrykańską. Wykład nauczyciela, obja­
śniający film, będzie dziecku przewod­
nikiem po cudzych krajach, a rzeczy wi­
dziane łatwo mu się wbiją w pamięć.

Dziecko lubi widowiska, nieraz na­
wet goni za rozmaitemi sensacjami, lecz

puszczone samopas łatwo może wejść na

drogę złą. Kino szkolne strzeże je przed
tem i przez dobór odpowiednich filmów
systematycznie rozwija jego umysł. W
ten sposób można przyjemne łączyć z po­
żył, eczuem.

Takie oto jest zadanie kina szkolnego.
Bydgoszcz znajduje się w tem szczęśli-
wem położeniu, że posiada takie kino w

auli męskiej szkoły wydziałowej, które

powstało niedaw?no staraniem tejże szko­
ły przy pomocy składek uczniowskich i

subwencji Magistratu. Tam codziennie

odbywają się w odstępach dwutygodnio­
w?ych przedstawienia kinematograficzne
dla młodzieży szkolnej naszego grodu
padbrdziańskiego.

Z krajoznawczych filmów wyświetlo­
no dotychczas: Rzym, Egipt, Szwajcarje,
Finlandję, Amerykę Północną; z przy­
rodniczych zwierzęta drapieżne, zdjęcia
z ogrodów zoologicznych, rozw?ój motyla,
życie pająków, walkę o byt wśród zwie­
rząt oraz rozmaite doświadczenia chemi­
czne. Dla urozmaicenia dołącza się do
każdego przedstawienia jedną komedyj­
kę.. Dotychczas kino szkolne w szkole

wydziałowej zw?iedziło około 6000 dzieci
za opłatą 20 gr, przyczem dzieciom ro­
dziców niezamożnych udziela się bez­
płatnego wstępu. Apeluje się do rodzi­
ców, aby w interesie swych dzieci posy­
łali je licznie na owe przedstawienia na­
ukowe.

Liliput wśród olbrzymów.

Najmniejszy dom, a raczej domek parte­
rowy we Warszawie, znajduje sig przy ul.

Długiej 1. Jest on własnością prof. Thu-

gutta i obejmuje zaledwie przestrzeń 11,5
metrów kwadratowych, a wigc nie jest ani
4 m. długi i 3 ra szeroki,

Pięknem za nadobne.

Stroiciel fortepianów blorący sobie

wzór z adwokata.

Sąd berliński zajmował sig następującą,
sprawą niezwykłą.

Jeden z adwokatów berlińskich zastępo­
wał w pewnym procesie stroiciela. Proces

zakończył sig ugodą, każda ze stron zapła­
cić miała swoje koszta adwokackie, poczem
adwokat przedłożył stroicielowi następujący
rachunek:

Koszta procesu 15 mk. Należność za

rozprawę 15 mk. Dowód i dalsza należność
za rozprawę 15 mk. Należność za ugodę
15 mk. Podatek obrotowy 1 mk. 20 fen.
Telefon i drobne wydatki 2 mk. Razem 63
mk. 20 fen.

Równocześnie poprosił adwokat stroiciela,
aby mu jego fortepian nastroił i nie rnał,
był ździwiony, otrzymawszy następujący
rachunek:

Otwieranie fortepianu 15 mk. Zbadanie

czarnych klawiszy 15 mk. Zbadanie białych
klawiszy 15 mk. Zamknięcie fortepianu 15
mk. Badanie strun 5 mk. Razem 65 mk.

Po potrąceniu rachunku szan. Pana racz

mi Pan zapłacić jeszcze 2 mk. 80 fen.

Adwokat nie uznał tego rachunku. Wy­
toczył stroicielowi proces o zapłacenie ra­
chunku po potrąceniu kwoty należnej za

strojenie fortepianu.

Pi)cie Kefir Pi)cie

wyprodukowany na sposób kaukaski. (lOSOó

Wyiwórnisi w Bydgoszczy
Bernardyńska 10. Telefon 1549.

Lotnictwo Jest czynnikiem oszczędności.
Konieczność dążenia do opanowania

powietrza uświadomiły sobie już dokład­
nie społeczeństwa zachodnie i dziś jesteś­
my świadkami wzmożonej rywalizacji na

rzecz budowy potężnych flot powietrz­
nych wojskowych i handlowych.

Programy rozbudowy lotnictwa w

tych państwach mają za podstawę two­
rzenie na wielką skalę lotnictwa cywil­
nego, opartego o własny przemysł lotni­
czy, obliczonego na wielką produkcję,
mającego rynki zbytu dzięki coraz łicz-

ńiejszym zastosowaniom awjacji w po­
kojowej pracy narodów kulturalnych.

Ale zwróćmy uwagę na redakcję de­
peszy, jaką wysłał dowódca jazdy bolsze­
wickiej Budjenny w sierpniu 1918 r. do
swoich wyższych dowódców. Mówi on:

nV/ ostatnich dniach nieprzyjaciel
w szerokim zakresie zastosował w

walce z kawaler;ą samoloty, w ten

sposób kompenzując zbyt szczapie
siły.”

Z tych słów wypływa kardynalna za­
sada, która się wyraża we formułce: Lot­
nictwo jest czynnikiem oszczędności.

Istotnie w opisanym wypadku kilka
samolotów wystarczyło, ażeby w ciągu 2
dni odpierać pomyślnie ataki znacznych
sił bolszewickiej kawalerji. Samoloty za­
stąpiły tu jazdę własną, względnie pie­
chotę’i artylerję, jakąby musiano trzy­
mać dla powstrzymania nawały nieprzy­
jacielskiej. Maszyna zastąpiła tu mate­
rjał ludzki, zastąpiła go-jak widzimy-
nader skutecznie i w stosunku zadziwia-
cym. L.O.P.P,

Kobieta czy mężczyzna?
Tendencja do odkobiecenia kobiety i uczy­

nienia z niej typu jak najbardziej chłopięcego,
a nawet męskiego, robi coraz to dalsze postępy.
Idąc za życzeniem swoich klientek, wielcy kraw­
cy wpadają na coraz nowe pomysły w tym kie­
runku.

Kostjum w’iosenny tegoroczny w proste sma.

kle linje, obrysowujący sylwetkę kobiecą, zbli­
ża ją nieraz z ludzącem podobieństwem do syl­
wety męskiej... To też wszystkie panie uspo­
sobione ,,ś, la garconne" odrzucają strojniejsze
francuskie modele, — nie chcą nic słyszeć o

istnieniu niesłychanej różnorodności haftów i

przybrać, jakie wymyśl, paryscy mistrza mody
— ale skłaniają się do angielskich ,,Tailleur",
utrzymanych w surowej niemal purytaćskiej
prostocie, jakkolw’. dalekiej od jednosŁajności.
Bo choć wszystkim zarówno brak ozdób, to je­
dnak różnią się od siebie formą: jedne są króŁ.
kie i przypominają męskie smokingi, inne znów

długie, opadające iuźno na plecach, zbliżone
do niew’ieścich części stroju męskiego.

Nowością, którą właśnie w tym sezonie wy­
myślili krawcy, dla złożenia haraczu na ołtarzu

uphłopięćenia niewiasty, jest spódniczka Tail­
leur, z zaprasow’anym u boku fałdem, co ma

imitować zaprasowane spodnie, i stanowi za­
pewne krok do wprowadzenia tej... dawnej nie­
wymownej. dla ustek niewieścich, części stroju
męskiego do garderoby kobiecej.

Niewiadomo, czy te usiłowania odniosą sku.
tek,. Jeśłibyśmy chcieli zastosow’ać tu naukę
historji, to musielibyśmy odpowiedzieć negaty­
wnie. Bo gdyby tylko cofnąć się do epoki, w

której lansowano ’upe-cullotki, to okazałoby się
że na tę zmianę jednak kobiety zdecydować się
nie mogą.

Jednakowoż historja nie zawsze może być
miarodajną... Dziś w upodobaniach kobiet za­
szła tak wielka różnica, że sprawy przesądzać
nie można.

Na razie do męskości kostjumu ,,TaflJeuiM
przyczynia się męski kołnierzyk z krawata, któj
ry w tym sezonie w?ypiera coraz bardziej tak md
dne do niedawna chemisetki z żabotami. Nina.

Nowa Kaltfomja.
Olbrzymie pokłady platyny w Afryce.

Gorączka platynowa rozwija się w Po-’

fudniowej Afryce z przerażającą szybkością.!
Codziennie wyruszają z Johannisbourga no­
we zastępy poszukiwaczy platyny, udają,c
się w okolice otwarte świeżo przez rząd
Unji. Powtarzają się sceny pamiętne go­
rączki złota w r. 1849 w Kaliforn,ii w po­
goni za zlotem. Grunta należą do pierwsze­
go, który je zajmie, poczem płaci się za

66-letnią, koncesję drobną taksę.
Bogate pokłady platyny zostały odkryte

na pastwiskach państwowych w okręgach
Lydenburg, Rustenburg, Middelburg, Marico
w Transwaalu. Sprawozdania geologów
i inżynierów górniczych stwierdzają, że są
to najbogatsze pokłady platyny ze znanych
dotychczas. Rząd zamierza otworzyć ta

tereny dla poszukiwaczy w najbliższej przy­
szłości. Tłum ludzi, przeważnie awantur­
ników i mętów społecznych z całego świata,
oczekuje sygnału i trwa w pogotowiu, by
zwalić się lawiną na najlepsze pola.

Wódz tych, którzy są na wymarciu

W Londynie podczas wystawy w Wem-

bley, obozuje w Parku Narodowym szczep
indyjski, z głębi prerji amerykańskich spro­
wadzony pod względem rasowym prawic
że najpierwotniejszy a tych pół miljona
czerwonoskórych jacy jeszcze zamieszkują
Amerykę i są nieodwołalnie na zagładę ii
na wymarcie skazani.

Wodzem osady bawiącej w Londynie
jest ,,Wielki Żółw", ktorego podobiznę po­
dajemy.

Z rachy wydawniczego.

,,Na ślubny kobierzec”.

O. Jan Urban, jezuita.

Znany na polu piśmiennictwa historycznego
i religijnego ks. Jan Urban, jezuita z Krakowa,
Wydał pod pow’yższym tytułem książkę, którą
zabierającym się do małżeństwa parom mło­
dym a także i starszym małżonkom wyjaśnia
wiele ważnych spraw z małżeństwem związa­
nych. Dziełko to, pięknym napisane językiem,
z jednej strony poucza o obowiązkach narzeczeń
stw?a i małżeństwa, z drugiej strony mówi o pra
wach małżeńskich, pobierających się par mło­
dych i starszych stadeł rodzinnych. Książka ks.
Jana Urbana uchyla jasnym wykładem swoim
wiele wątpliwości moralnych mogących wynik­
nąć z wspólnego pożycia w każdem stadle mal-
żeńskiem i stwierdza w sposób niedw’uznaczny
eo z punktu widzenia katolickiej teologii mo­
ralnej wolno małżonkom w pożyciu małżeń-
ekfSm a na co sobie stanowczo pozwalać nie

powinni. Małżeństwo jest podstawą społeczeńst
wa, książka zatem mówiąca w tak niezwykle
pow’ażny i pouczający sposób o małżeństwie za­
sługuje na jak najszersze rozpowszechnienie.

oLstiendy". Edmund Zechenter. Jest tó zbiór
opowiastek na tle życia ludu wiejskiego. Ksią­
żeczka ta nadaje się doskonale treścią swoją do
bibljotek ludowych,

,,Modlitwa traw" Paweł Granickt Papier
jest bardzo cierpliwy, Jest nieraz nawet cierpli­
wszy od ludzi, dowodem tego ,,wiersze" g. Pawła

Granickiego, w’ydane, pod powyższem, tak obie­
cującym tytułem przez wydawnictwo ,,Wszech­
świat" we Lwowie. Zbiór tych 49 wierszydał
przedstawia się pod względem treści i stylu tak
mamie, że doprawdy nie można się dość nadzi­
wić, jak mogła poważna firma wydawnicza
,,Wszechświat" wydać ,,płody" tak nieudolnego
,,autora". To nie ,,modlitwa traw" ten zbiór sty­
listyczny.ch i gramatycznych nonsensów, ale

najzwyklejsze, najnieudolniejsze grafomańst-
wo jednostki, kwalifikującej się ,,tworzeniem"
podobnych ,,poezyj" do domu zdrowia. Na do­
wód, że tu nie przesadzamy w naszem oburze­
niu literaekiem na ten zbiór nonsensów, przyta­
czamy kilka przykładów ,,muzy" p. Pawła Gra­
nickiego.

,,A w pierwszem świetle w czas poranku ci­
(chy,

Gdy pierzchną mary, co urok tkliwie splótł,
Tak rozwierają się kwiatów kielichy,
Jak mięki rozkłon moich drżących ud".

Albo:
,,Dłonie, gdy są otwarte, można widzieć

(drżenie,
Co rozszerza się szybko do palców po łokcie,
O ręce najpiękniejsze, o jedno skinienie!

I całuję szezęśliw wasze wonne paznokcie"!
Pytamy się, co te uda, łokcie i paznokcie ma­

ją do poezji i czy naprawdę nie czas największy
aby pewnym ludziom ustawowo zabronione ty­
kać słę cierpliwego papieru, pióra I atramentu?
Że ktoś tam w chorobliwej megalomanji baz-

grze takie ,,wiersze", to Jeszcze można z punktu
widzenia psychopatologii ludzkiej zrozumieć,
ale że poważna firma wydawnicza puszcza w

świat takie głupstwa swoim ftakładem i z sw’o­
im podpisem, to doprawdy wstyd!

,,Wielcy artyści. Marja Gersoa-Bąbrowska.
Jest to bardzo piękny pod względem literackim
i artystycznym dokonany zbiór życiorysów i
dziel genjalnych malarzy. Dzieło to powinno
się znaleść w każdej rodzinie, miłującej piękno.
Niewielka cena tej pięknej książki winna wpły­
nąć na jej zasłużone rozpowszechnienie.
i

nGatonek i rasa". Dr. Walerjan Kiecki.
Rodzina zmarłego przedwcześnie prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego dr. Walerjana Kleckiego
w?ydała pod powyższym tytułem wykłady jego
o biologicznych podstawach hodowli. Nauka,
głęboka treść tych wykładów może oddać nie­
jedną usługę naszym hodowcom zarazem i dla
laika w sprawach hodowli stanowi ta praca
bardzo ciekawą naukową lekturę. Autor mówi
w niej o gatunkach i rasach, porusza także w

jednym rozdziale sprawę ras ludzkich, wycho­
dząc z tego przez cały prawie dzisiejszy świat
naukowy przyjętego zdania, że o czystości ras

ludzkich w świetle najnowszych badań antropo­
logicznych i historycznych mowy być nie może.
Praca dr. Walerjana Kleckiego stanowi piękny
dorobek naukowy wiedzy polskiej w tym ogól-
po ludzkim temacie, jakim jest gatunek i rasa

^? przyrodzie. J, Kaźmierczak.

Jacnes de Lacretelłe: ,,Słlbermann" przeło­
żył z francuskiego Kazimierz Rychłowski z

przedmową Dstapa Ortwina, powieść, nakład
Tow. Wydawniczego ,,Ateneum", stron 1404-XX .

Cena 2 80 zł.

W zwięzłym szkicu powieściowym porusza
autor francuski niezmiernie żywotny problem
integralnego zlania eię psychiki żydowskiej z

kulturą wrogiego względem niej środowiska.
Pó!łki przekład tej głośnej dziś książki po­

przedza przedmowa Ostapa Ortwina, który na^
podstawie bystrego wglądu w właściwo intencje,
autora rozpatruje istotą ,,Silhenuannismu" i

przedstawia trudności, jakie w dążeniach swych
do organicznego zżycia się z otoczeniem Silber-
manni we własnem swem wnętrzu napotykać}
zwykli.

W. Wetekamp. ,,Samodzielność 1 zadość twór­
cza w nauce 1 wychowaniu". Przełożył Józef
Mirski, Książnica-Atlas 1925. ,,Biblioteka Prze­
kładów Pedagogicznych T. 2" Str. 78. 8 tablic.

Książka rzetelna, stworzona z przemyśleń i)
doświadczeń wybitnego pedagoga, który teo-;
retyczną zasadę ,,szkoły czynnej" czyli ,,szkoły’
pracy" umiał doskonale przenieść na teren pra­
ktyki szkolnej i wcielić w nią w sposób równie
prosty, jak pomysłowy i płodny. W tem właśnie
główna wartość książki Wetekampa, przeznaczo­
nej w pierwszym rzędzie do nauki początkowej^
aczkolwiek poruszającej również wiele zagad­
nień, ważnych i dla wyższych stopni naukij
Znajdzie w niej tedy nauczyciel, zwłaszcza

szkoły powszechnej, wy’próbowane i żywe środki
realizujące tak głośne dżiś. a tak przesadne nie­
raz. bo nienależycie zrozumiane hasło ,,samo­
dzielności" i wytwarzające w ten sposób ową
tak pożądaną w szkole atmosferę ,,radości twór,/
czej".

Książkę Wetekampa przywrócił literaturze

naszej pedagogicznej znany pisarz Józef Mirskij
zaopatrując ją zarazem w zwięzły i treściwy-
wstęp. Przekład jest wierny, czysty i żywy. Wy­
danie nader staranne. Załączone tablice, ilustru­
jące metodę Wetekampa, graficznie nienagan­
ne. podnoszą wartość książki, która oddać win-
na nauczycielstwu poważno usługi,
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Kłno Nowości
Początek przedstawień 645 i 845

Dziś premiera.

Dwugodzinny
nieustanny -

śmiech,
rozpraszający

wszelkie

troski
i zmartwienia.

3 aktów.

Jak szampan Z buieikl, tak tryśnie dziś humor z wyśmienitej komedji

i. M1K A"
w pigeiu wielkich aktach, 99 aw .-^.bisł a wa.

ig,§§J SJSWAŁ0A najweselsza z artystek kinowych.rEiiMlS i TOKBEB w swych najnowszych kreacjach — dwóch dwuaktowych rozfikanych farsach

Zestali ojcami"... ,,Ha piaty"...

Najlepsza kreacja
(10308

, Śmiecił
do rozpuku!

Śmiech
do tez!
Śmiech

da utraty
przytomności!

. 9 akiów.
E!GBSS^’iSi5’X^EX-ffiRrK.n(fa1

BZ1A1 GG§PODARCZf.
Podatek dochodowy

od uposażeń.
Zgodnie z ustawą z dnia 18 marca 1925 roku

ogłoszoną w nr. 36 Dziennika Ustaw pobór po­
datku dochodowego od uposażeń służbowych, e-

mcrytur i wynagrodzeń za najemną pracę ma

być odtrącony od dnia 10. kwietnia 1925 roku

według stałej skali niezależnej od wykazywane­
go co miesiąc wskaźnika kosztów utrzymania.
Stałą tę skalę, zawartą w art. 20 ustawy w spra
wie zmiany niektórych przepisów o państwo­
wym podatku dochodowym podajemy poniżej:
’l. ponad 2500 do 2600 1,5 procent
2.

,,
2600

,,
2700 1,6 ,,

3.
,,

2700
,,

2800 1,7
,,

4. f) 2800
,,

2900 1,8
,,

5.
,,

2900
,,

3000 1,9 ,,

6. j, 3 000
,,

3100 2,0
,,

7. ,J 3100
,,

3 200 2,1 ,,

8. ,J 3200
,,

3400 J,

9.
,,

3400
,

3600 2,3
,,

10. a 3600
,,

3800 2,4 ,,

11.
,,

3 800
,,

4000 2,5 ,,

12.
,,

4000
,,

4200 2,6 ,,

13.
,,

4200
,,

4400 2,7 ,,

14.
,,

4400
,

4800 2,8, ,J

15.
,,

4800 M 5200 2,9 JJ

16.
,,

5 200 tf 5600 3
,,

17.
,,

5600 fi 6000 3,1 ,,

18.
,,

6000
,,

6400 3,2 ,,

19.
,,

6400
,,

6800 3,3 ,,

20. M 6800
,,

7200 3.4
,,

21. W 7200
,,

7600 3,5 ,,

22. W. 7600
,,

8000 3,6
,,

23. 8000
,,

8800 3.9
,,

24. W 8800
,,

9600 4,1 ,,

25.
,,

9600
,,

10400 4,3
,,

26.
,,

10400
,,

11200 4,6
,,

27.
,,

11200
,,

12 000 4,9 ,,

28.
,,

12000
,,

13 000 5,3
,,

29. ,j 13000
,,

14000 5,7 ,J

30.
,,

14000
,,

15000 6,1 ,,

31.
,,

15000
,,

16000 6,5 ,,

32. w 16000
,,

17000 6,8
33. 0 17000

,,
18000 7,1 )J

34.
,,

18000
,,

19000 7,4 ,,

35. W 19000
,,

20000 7,7.
,,

36. W 20000
,,

22000 8 ,J

37.
,,

22000
,,

24000 8,3 ,,

38. JJ 24000
,,

26000 8,6 ,,

39. JJ 26000
,,

28000 8,9 ,,

40.
,,

28000
,,

30000 9,2 JJ

41.
,,

30 000 32 000 9,5 )J

42,
,,

32000
,,

34000 9.9 J)
43.

,,
34000

,,
36000 10,3 )J

44.
,,

36000
,,

38000 10,7 J,

45.
,,

38000
,,

40000 11,1 ,,

46.
,,

40000
,,

44000 11,5 ,,

47.
,,

44000 ,, 48000 11,9 ,,

48.
,,

48000
,,

52000 12,3 J)
49.

,,
52000

,,
56000 12,7 JJ

50.
,,

56000
,,

60000 13.1 J}
51.

,,
60000 )f 04000 13,3 ,J

52.
,,

64000 f) 68000 14,1
53.

,,
68 000 72 000 14,8 ,J

54.
,,

72000 )f 76000 15,1 ,J

55. 5, 76000 )f 80000 15,6 ,J

56.
,,

80000 tf 88000 16,1 J,
57. JJ 88000 f) 96000 16,6 J,
58. J, 96 000 )) 104 000 17,2

,,

59. J, 104000 )f 112 000 17,8 J,

60.
,,

112 000 120 000 18,4
,,

61.
,,

120 000 f) 128 000 19
,,

62.
,,

128 000 )f 136 000 19,6 ,,

63.
,,

136 000 )f 144 000 20,2
,,

64.
,,

144 000 )f 152 000 20,8
,,

65. f) 152 000
,,

160 000 21,5
,,

66. ,J 160 000
,,

168 000 22,2 J,
67. 5, 168 000

,,
176000 22,9 )f

68.
,,

176 000
,,

184 000 23,6 s,
69.

,,
184 000 5, 192 000 24,3 J,

70.
,,

192 000 25 JJ

Ministerstwo Skarbu unieważniło okólnik

swój z dnia 18. marca br., polecający dokonanie

potrąceń wedle skali poprzednio obowiązującej
i zaleca przy potrąceniach od dnia 10 kwietnia
stosować skalę, zawartą w art. 20 ustawy z dn.
18 marca 1925 r. Pobranie różnicy, jaka zacho­
dzi między podatkiem przypadającym wedle
nowej skali a podatkiem potrąconem przed 10
kwietnia, zostaje aż do dalszego zarządzenia
odroczone.

Na obszarze woj. Wielkopolskiego, Pomor­
skiego i Górnośląskiego łącznie z potrąceniem
podatku dochodowego od uposażeń na rzecz

Skarbu potrącany ma być nadal podatek w wy­
sokości 3 procent wynagrodzenia na rzecz gmin
i związków komunalnych, poczynając od 15
stopnia stałej nowo ogłoszonej skali tj. od 4800

złotych wynagrodzenia rocznego. Dla lepszego
zorientowania się, przedzieliliśmy skalę między
14 a 15 stopniem, od którego począwszy oblicza

się podatek komunalny.

W obronie reemigrantów z Niemiec.

Projekt ustawy o zasiłkach dla osób pozba­
wion.ych przez Niemcy należnych świadczeń u-

hezpieczeniowych został uzgodniony na między­
ministerialnej konsultacji prawnej i , w ;najbliż­
szych dniach zostanie przez p. ministra pracy
i opieki społecznej wniesiony na Radę Mini­
strów. Ustawa ta zapewni egzystencję kilkuna­
stu reemigrantom z Niemiec, inwalidom pracy,
którzy pozbawień rent należnych im, od kilku
lat bezskutecznie kołaczą o pomoc do urzędów.

Pomoc kredytowa przy scalaniu grantów.
Ministerstwo Reform Rolnych w porozumie­

niu z Ministerstwem Skarbu zamierza opraco­
wać projekt przepisów zmieniających częściowo
dotychczasowe zasady normujące pomoc pań­
stwową przy dokonywaniu scalania gruntów
drobnej własności.

Ź przemyśla chemicznego.

Panujący obecnie w kraju kryzys finansowy
odbił się szkodliwie na przemyśle chemicznym,
a zwłaszcza na jego gałęzi, pozostającej w

związku z destylacją drzewa. Produkty tego
przemysłu w postaci smoły, węgla drzew-nego,
alkoholu metylowego, octaniu wapnia, forma­
liny, acetonu i t. p. zmiejszyły się znacznie

pod względem ilościowym wskutek konkurencji
zagranicznej. Większość tych produktów posia­
da duże znaczenie w przemyśle, jako półfabry­
katy i fabrykaty (naprzykład aceton w przemy­
śle lotniczym). Brak kapitału nie pozwala uru­
chomić suchych destylarni na większą skalę,
gdyż przemysł ten w-ymaga przerabianie drze­
wa dokładnie wysuszonego, co pociąga za sobą
konieczność magazynow-ania zapasów drzewa
na przeciąg kilku lat. W zw-iązku z powyższą
sytuacją, koła zainteresowane, mają zamiar
zwrócić się do Rządu z prośbą o poparcie, wy­
rażającą się w postaci kredytu towarowego w

drzewie, to znaczy z prośbą by Rząd sam maga­
zynował drzewo i dopiero po wysuszeniu sprze­
dał je destylarniom.

Sowiety o elektryfikacji w Rosji.
Według informacji pochodzących ze źródeł

sowieckich w Rosji pracuje 5.258 elektrowni o

sprawności powyżej 3.000 klwt. Do przew-rotu

Rosja była w- posiadaniu 561 elektrow-ni. Przy­
rost roczny sprawności tych elektrowni w car­
skiej Rosji wyrażał się cyfrą 13.000, obecnie, jak
twierdzą sowiety, w cyfrze 25.000 klwt. Miej­
skich elektrow-ni Rosja sowiecka posiada 693,
fabrycznych 798, kolejowych 408. Obecnie w-ła­
dze sowieckie przystępują do wyzyskiw-ania sił

wodnych na terenie swego państwa i budują e-

lektrownie tego- typu w Tyflisie, Grywani i Tasz­
kiencie. Spraw-ność tych elektrowni w sumie
ma wynosić 36.800 klwt. Na linjach kolejowych
w roku bieżącym ma być dokonana elektryfi­
kacja na przestrzeni 156 kim na liczniej uczę­
szczanych kolejach koło Leningradu i Moskwy.

Możliwości eksportowe
dla przemysłu polskiego.

W związku z tegoroczną imprezą targową w

Poznaniu o charakterze wybitnie międzynaro­
dowym otwiera się dla naszego przemysłu cały
szereg możliw-ości eksportowych do różnych
krajów. Miejski Urząd Targu Poznańskiego
dzięki przeprowadzonej na w-ielką skalą propa­
gandzie zagranicą otrzymuje stale liczne zapy­
tania ze sfer przemysłowo-handlowych poszcze­
gólnych krajów, pragnących nawiązać bliższe
stosunki handlowe z rynkiem polskim w celach

importowych. Do sukcesu akcji propagandowej
przyczyniło się w znacznej mierze rozesłanie
broszur wydawniczych przez Miejski Urząd Tar

gu Poznańskiego, zaw-ierających artystycznie
w-ykonane fotografje Poznania i Targu oraz

szczegóły dotyczące znaczenia Polski jako po­
średnika między handlem Zachodu i Wschodu.
Wśród nadesłanych ofert ze strony firm Państw
Bałkańskich i Bałtyckich zasługują na uwagę
zapytania na następujące atykuły: Towary włó-
kienniczne w-szelkiego rodzaju, kilimy, chodni­
ki, artykuły pow-roźnicze, maty, firany batysty,
artykuły porcelanowe, szklane, kalosze i arty­
kuły gymowe, artykuły chemiczne i farmaceu­
tyczne. papier wszelkiego gatunku, guziki, szpil
ki etc. drobne towary, tektura, papier opakunko-
wy, tapety, ołówki, farby, lakiery, pokosty, przy
bory telefoniczne, artykuły nożownicze, łyżki,
noże, widelce, wyroby metalowe, blaszane, na­
czynia kuchenne, szczotki, papierośnice, tabakier
ki, zapalniczki, kałamarze etc. (Turcja).

Grecja: towary włókiennicze wszelkiego ro­
dzaju, narzędzia stalowe, papier wszelkiego ga­
tunku, artykuły optyczne, bielizna, szklane wy­
roby, porcelana, torebki, lampy w-szelkiego ro­
dzaju, karton, łóżka metalowe, szczotki i pondz­
ie, łyżki, noże, widelce, pasmanterja, wyroby
jutowe, cukierk, wyroby fajansowe, w-yroby e-

maljowane, wyroby skórzane etc.

Rumunja: Towary wszelkiego rodzaju, po­
między innemi wyroby włókiennicze . Finland-
ja: Cerata, linoleum, artykuły gumowe, gobeli­
ny do pokrycia mebli, adamaszki, kobierce, ki­
limy, skóry do mebli i samochodów.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę firm

polskich zainteresowanych w eksporcie do
Włoch, że zgodnie z otrzymanemi stamtąd w

drodze urzędowej od tamtejszych placówek Łon

sulamyc,h informacjami, mogą znaleść rynek
zbytu następujące artykuły polskie: maszyny
rolnicze, zw-laszcza pługi, produkty suchej de­
stylacji drzewa, parafina, kilimy o charakterze

dywanów-, kobierców i nakryć, wyroby koszykar
skie etc.

Powyższe zapytanie świadczą dobitnie o ca-

raz większem zainteresowaniu się rynków po­
łudniowo-wschodnich importem polskich wyro­
bów, przeto byłoby wskazanem, aby polskie fir­
my mogące eksportować nie dały się wyprzedzić
firmom konkurencyjnym zagranicznym i pośpie
szyły czemprędzej nawiązać kontrakt z powy­
żej wymienionemi krajami, korzystając ze spo­
sobności bezpośredniego zetknięcia się z repre-

zentantam tychże krajów na tegorocznym Targu
’w Poznaniu, nadarza się bowiem w tym roku
doskonała okazja bliższego omówienia kwestji
importowo-eksportowych z przedstawicielami
przemysłu i handlu zagranicznego, którzy :ak

już pisaliśmy, organizują wycieczki na larg
Poznański. Wobec tego wszystkie firmy polskie
zainteresowane w eksporcie do wspomnianych
krajów mogą się zgłosić do Miejskiego Urzędu
Targu Poznańskiego, który bezpłatnie udzieli
im odnośnych adresów.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

10358a) Stów. Chrz. Nar. NaaczycieZUhra
szkół powszechnych. Uczestnicy kursu rysunko-
wo-slójdowego stawią się w dniu 4. maja o godz.
5. popoł. w szkole wydziałowej chł. celem ode­
brania świadectw i prac. Zarząd.

10348a) Tow. Kupców Betalistńw. Zamówienia
na nowy transport makaronu składać do środy
w znanych miejscach. Zarząd.

10259a) Związek Handlowców. Zebranie Zax
rządu odbędzie się w poniedziałek, dnia 27. bm,
o godz. 8 . wiecz. w Sekretariacie. Z powodu wa­
żnych spraw, komplet konieczny. Prezes.

10254a) Baczność Hallerczycy! Nadzwyczajne
plenarne zebranie placówki bydgoskiej odbędzie
się w poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 7. wiecz.
w Ognisku. Ze względu na ważność sprawy i to

w interesie członków, stawienie się wszystkich
konieczne. Zarząd.

10227a) Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
We wtorek, dnia 28 bm. plenarne posiedzenie w
sali Resursy Kupieckiej przy ul. jagiellońskiej.
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy.
Uprasza się o kompletne przybycie. Zarząd.
Samo nazwisko Dr. Piaseckiego, znanego bardza

jak również i doniosłych na tem polu doświad-

— Wszystkich kandydatów, którzy
się zgłosili do kursów mistrzowskich,
proszę o stawienie się w poniedziałek,
dnia 27 bm. wieczorem o godz. 8 w Do­
mu Czeladzi, ul. Zygmunta Augusta.

Fr. Grabowski, cecbmistrz szewski.

STAN POGODY.

Dzień
t godzina

Ciśnień
’)owietrz?-
l,,ntrun X

iew

IOW
’C

Ciernaea

wiatru
metr uh sefe

26. 4. k poł. 47 6,5 10 N. 1.6

26. 4. 9 wiecz. 45,4 7,1 10 N.OR

27. 4. 7 reno 7,4 10 S.W3,5

it;ui ci ttiuici uuuv uuit,git?j. ai hiuju u,luuajw
sza 111 nan ższa - 5,5 Wysokość opadu 9 5

Trumny
1. BoewilewsSil

Zakład pcsrzebowyWaHw iaBaHkeUeMhMate M. (10043

B9

poleca

W dniu 26 kwietnia b. r . o godz. 6.30 rano rozstał sig z tym
światem po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.

mój najukochańszy mąż, nasz dobry troskliwy ojciec, teść i dziadek ś. p .

Antoni Bielawski
w 69 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona

FOgfiSiSBfig.
Pogrzeb odbgdzie się w środę, dnia 29 kwietnia b. r . o godz. 5

po południu z domu żałoby przy ul. Sowińskiego nr. 11 na nowy

cmentarz. 10353

Niniejszem donosi się, że

Msza św.
za spokój duszy po zmarłej śp.

Ewie i SidbisU Rzannel
odbędzie się jutro 28 kwietnia 1925 r. w ko
ściele fąrnym w Bydgoszczy o godz. 6-tej.

BSosSzsflsmau

Mania no FryzjerdD
Tel. 3822

_ T.zO.p. Tel. 3822
Poznaś. ul. k Marcin 23 wprost a!. Kantaka

poleca po cenach bezkonkurencyjnych

nertmijg i zarani
gaianterję oraz wszelkie przybory wcho­
dzące w zakres fryzjerstwa. (10357

Stali napijw nowi!!! najtańsza źródło zakopał!!

grasuje znowu!

Tym razem w postaci moli, które w zastrasza­
jący sposób niszczą meble, dywany, futra etc.

Natychmiastowe zaprawienie
nofti%Ą

uchroni od tej szkody. 10317

Molina tylko w oryginalnych paczkach po zl (.50,
zl 1.- i zł 2.- jest do nabycia w każdej drogerii

Fabrykant: Chem. Tech. Laboratorium

aJoiweffsismm

Poznań, u), Franciszka Ratajczaka 38.
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Napisowy wiersz tłusty 26 groszy, każde dalsze
słowo 10 groszy. 5 cylr s= 1 s!ową

i, w, z, a s= każde stanowi 1 słowa
DROBNE OGŁOSZENIA

Ogłoszenia większe pod nin’ajszą rubrykę oblicza się na mm. o 100 % drożsi.

Dia poszukujących posady 50 % zmzkL

Diobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 -taJ

przed południem.

Biaro prawnicze
Karn!a SchrSdsla,

rłowy S?ynek nr. 6. II.
załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipotecz­
ne, karne, kontrakty
spółkowe, admmistra-
cy.ine, reguluje bipo
teki, załatwia wszelką
korespondencję i prze
orowadza ciche akordy.

19804)

Interes
kolonjalny delikatesów i
spirytualji w śródmie­
ściu, przy rynku położo­
ny, do tego piwnica i
teleftn zaraz tanio na

sprzedaż. Gdze ? wska­
że Dzień. Bydg. (10295

Elektrotechnicy
(ze stałą klientelą
miast powiatowych ca­
łej Polski zechca nade­
słać swe zgłoszenia ce­
lem uzyskania rejono­
wego zastępstwa na no­
wy artykuł masowy. Wy­
soki rabat. Of. do Dz
Bydg pod ,,Masa" (10285

Podania
rekursy, skargi do wszel­
kich władz, tłomaczenia
załatwia Biuro Próśb
Długa 54. (9872

Dentysta
Duszyńska, Śniadeckich
nr. 20 9-12 i 3-6.

- (5228

Przyjmuje
do szycia po tanich ce­
nach suknie. bluzki, pła­
szcze, sukienki do przy
jęcia. Wiatrakowa 9
II ptr. B. Romelówna

(10257
B-H.ii .-n -uinwr.

Majątki
ziemskie, domy, wile,
interesy handlowe ma

na sprzedaż biuro Ta
szyckfego, Dworcowa 13.
TeL 780. (9957

OO mórg!
Gospodarstwo ziemi do­
brej w tem 10 mórg łą­
ki z torfem, Dom 5 po
koi, budynki masywne
nowe, światło elektrycz
ne, przy stacji kolejo­
wej i szosie, szkoła w

miejscu, majątek pry
watny za cenę 6.000 zł
przy połowie wpłaty na

sprzedaż. Wiadouiuść:
Piasecki, Dworcowa 80,
Odpowiedź 1 zloty.

ftlte
5 pokojowa 12.000 zł.
Dom z interesem 15 000
zł. Kamienica z intere­
sem na Gdańskiej 16.000
zł. Dom I piętr. z inte­
resem 10.( 00 zł. Piase
cki, Dworcowa 80. Od­
powiedź 1 zł.

OO mórg
pszennej ziemi, zabudo­
wania masywne bardzo
tanio na sprzedaż. Gor
don, Dworcowa 31 b.

(10335

300 mórg
pszennej ziemi do wy­
dzierżawienia. Gordon,
Dworcowa 31 b. (10338

t ile
domy także z interesa­
mi w najlepszem poło­
żeniu Bydgoszczy na

sprzedaż. Wiadomość
udzieli Grundtke, Byd­
goszcz, Pomorska 43

(10342i

Dom
i piętrowy z 2 intere­
sami w dobrym punkcie
podwórze, wiazd, sto­
larnia stajenki itp., 1 in
teres z mieszkaniem za­
raz do objęcia, za 12 000
zł. sprzeda Piasecki, ul
Dworcowa 80. Odpo­
wiedź 1 zl 4y.

Dom
II-piętrowy z ogrodem,
wolne mieszkanie 2 po­
koje i kuchnia z powo­
du wyjazdu okazyjnie
tanio na sprzedaż Cena
12 tys. zł. Podgórze 50a-

/10158

Interesy
staro zaprowadzone pra
suwa!nia, kolunjalka de
likatesy, ga’anterja, o-

buwie manufaktura,
aiarzyzna i żelazo zaraz

do oddania. Najlepsze
położenie Bydgoszczy
Wiadomość uiziell —

Grundtke, Bydgoszcz
Pomorska 43- (10343

Interes

sklep delikatesów ładny
duży z mieszkaniem 5
pokojowem i towarem
w centrum za 6.000 zt.

sprzeda Piasecki, Dwor­
cowa 80. Od powieź 1 zł

Skład
rowerów, pewna egzy­
stencja, istniejący 25 lat,
kompl. urządzony z war-

sz atem i mieszkaniem
zaraz tanio na sprzedaż.
Hieronim Dablke, Łabi
szyn. (10026

Skład
w Bydgoszczy w cen­
trum miasta (rynek, zto-
warem iub bej na sprze­
daż. Zgłosz. pod ,,5000

’

do Dz. Bvdg. 110366

Dom
2 morgi ogrodu bez dłu
gu na sprzedaż. Szwe­
derowo, Nowa 7. (10355

łąka
stacja Pawiówek na do­
bre siano 11 mórg od­
wodniona z dobiym do-
iazdem przy kolei, o głę­
bokim pokładzie najlep­
szego torfu, z większą
ilością już ukopanego
i suchego torfu zaraz do
sprzedania. Wiadomość
Bydgoszcz. Nowy Rynek
nr. 3, I piętro (10327

Kanapy
pluszowe i gobelinowe,
leżanki, materace, krze­
sła. stoły, łóżka szafy,
kuchnie oo cenie fabry­
cznej na 6 rat sprzedaje
składnica febryczna Piat
Kościeleckich 2 przy ul.
Długiej. 10252

Wyjeżdżając
wyprzedaje meble z ku­
chni i pokoju. Stroma
nr. 55. (10110

Baczność!
Jadalnia za 400 złotych
na raty na sprzedaż u!
Sowińskiego 2 10323

Turbinę
wodną ca. 65 PS. (fabry­
ki Ganz ifc Co., Racibórz

mamy z powodu zmany
zapędu w nasz-m za

k!adzie do oddania. Tur­
bina pracuje pionowo
i mogą interesenci ta

kową w ruchu zobaczyć.
Miyn Carłsbach, Koście

rzyna, poczta Falmtero-
wo, powiat Wyrzysk

10167

Sprzedam
meble na 3 pokoje. For­
dońska 7. (9835

Sztucer
do tarczy,,Orginal Ated"
i Tannera jak nowy ta
nio na sprzedaż. Blocb,
Kcynia (10157

Magiel
kręcona i dobra maszy­
na do prania sprzedam
na raty. Ulica Jasna 16.

(10171,

%aluzje
okienne 105/200 i różpe
okna na sprzedaż. Ga­
ma 2, piętro prawo.

(10237a

W ózik
dziecięcy sportowy na

sprzedaż. Chocimska 4,
II p. - Kuberek. (10340

Sypialki
dębowe, jadalka, garni
tur klubowy (gobelina).
kanapy i leżanki bardzo
dobrze wykonane ko
rzystnie na sprzedaż
Wolf, Śniadeckich 21.

(10318

500 worków
od cukru i większe ilo­
ści beczek od syropu do
oddania. ,,Gonda", Fa­
bryka czekolady j cu­
krów, ulica Zygmunta
Augusta Si 110333

Pantofelki
tafjowe, kolorowe i bia­
łe do kąpieli, maty, wy­
cieraczki, meble koszy­
kowe i rafjowe, trze-

oaczki, kosze targowe,
kasetki i talerze w wiel­
kim wyborze poleca ta­
nio ,,Wyplatanka", wł.
W. Karasiewlcz, Gdań
ska 133 ,9937

Ganek
kompletny, prawie no­
wy - dobre piaskowce
— sprzeda Młyn Zofin,
poczta Fordon, (102S4

Na sprzedaż/
piec westfalski do go­
towania 125 zł,, kuchnia
3 częściowa 75 zł,, wó-
zik sportowy 25 zł,, bie
liźniarka 40 zł., szafy
!orzech.), kanapy plu­
szowe, leżanki, dobrze

utrzymana maszyna do
szycia, rower, wózek
ręczny, łóżka z materac

na, sprężyn Okolę, Ja­
sna 9 w podwórzu II p
pr. - Jakubowski. GM

Materace szpira!owe
poduszkowe, wysoko wy­
ściełane, na c,akułach
i indyjskiej trawie, ka­
napy od ?ł. 100, leżanki
od zł. 45, sprzedaje każ­
demu za gotówkę i na

raty w mieście i na

prowincję, Tapicernia,
Jagiellońska 4, drug e

pwdwórze. (10310

Maszyna
do pran’a tanio na sorze-

daż Przyyarska, Pade­
rewskiego 38 (l( 150

Koń
i powózka. koń 5-letni,
oowózka bryczka!iplat-
forma tanio na sprzedaż
Wiadomość: właściciel
domu Kujawska 2i, mię
dzy 4 a 6 po południu

i !()f 75

Piesek
biały (szpic) rasowy
4 miesięczny na sprze­
daż. Długa 59 I. (103(3

NWNA-.

Najwyższe
ceny płacę za wszelkie
skóry i włosie końskie

Garbuję i farbuję wszel­
kiego rodzaju skór-y ob
ce. Posiadam składnicę
skór farbowanych i na

turalnych. - Wilczak.u),
Ma!birska 13, -8182

Kupię
okazyjnie za ,gotówkę
nierścionek brylantowy
lub sam kamień (wie!k.
Va-1 karatu Spieszne
oferty z ceną do Dzień

Bydg. pod ,,Brylant".
(10307

Poszukuje
się kupna domu z po­
dwórzem i w’azdem w

śródmieściu, najchętniej
przy ul Dworcowej lub
Gdańskiej. Wpłata 20 do
30 tys zł. Zgł wprost
od właściciela do Dzień

Bydg. pod nr. ,,877".
(10343

tHihrze;eeimie ?

W nocy z dnia 22—23 b. m. włamano się do
Domieszkania kupca Til3itra, ul. Petersona 12 a

i skradziono pomiędzy innemi listy hipoteczne.
Przed kuonem ostrzega się, oddawca zaś zostanie
dobrze wynagrodzony. t10354

Benno T!!siteP, Petersona, 12 a

Uczniowie
formierscy

mogą się zgłosić w od­
lewni F. Eberhardt
Sp.zo.p,Sw.Trócy
ar. 2. (10321

Poszukuję
majątków, wii. kamienic
różnej wielkości. Pia­
secki, Dworcowa 80.

Gramofon
szafkowy stoiący, do
brze utrzymany kunię
Zgł. z podaniem ceny
do Dz. Bydg. pod , Gra­
mofon". (10159

itóKCjfi

Buchalterji
wyuczają listownie Kur­
sa Sekuiowicza, War­
szawa, Żurawia 42. Po
ukończeniu - egzamin
świadectwo. Żądajcie
prospektów. (7203

Tapicer
wykonuje wszelkie pra­
ce dobrze i tanio w do
mu i poza domem. Szulc.
Chełmińska 20. i10312

Podróżujący
na miasto poszukiwany.
Zgł. od 8-10, Gdańsna
nr. 153, Foto-Atelier.

(10319

Chłopiec
liczący lat 16, pragnie
wstąpić ,ako uczeń do
składu kolonjalnego łub
delikatesów. Łask, zgł
proszę nadesłać do Dz
Bydg. pod ,Delikatesy 1

(10193

NA RATY!

Dogodne warunki

Ubrania męski e

1

Płaszcze damskie

ss= i meskie.

Lucjan Szulc

Uł. Dfuga nr. O.
9:14

Kowal

młody zdolny może się
zgłosić. Pomorska 70.

(10309

Woźnica
do rozwożenia chleba

potrzebny. Leszczy ń
skiego 11. Szwederowo

(10313

Dziewczyna
do wszelkich prac do­
mowych _oraz dziewczę
do dzieci potrzebna od
1. 5 . 1925. Wełniany
Rynek 3. (10330

Dobra krawcowa
w dom może się zgło­
sić od 1-3 C,hwytuwo
nr. 15. Lubardy. (10260

Kucharka-gospcdyni
z prasowaniem potrze­
bna zaraz lub później.
Kopję świadectw,- żąda­
ną pensję do majątku
Rządkowo, poczta Ka­
czory. (10195

Służąca
z dobrem gotowaniem i
świadectwami potrzebna
od 1 maja. Zgł. Dwor­
cowa 31a. III p. lewo.

(10102

Służąca
porządna z wioski, po­
szukuje miejsca do prac
domowych. Zgłosz. do
p-stwa Buttler. Bielicka
nr 9 Szwederowo (10341

Potrzebna
uczciwa kobieta (przy­
chodnia) do pomocy i
wyręczenia pani domu.
Zgłosz. t atychmiastowe
do Admin Dz en Bydg.
pod ,,Kobieta uczciwa".

G03?5

Cukiernik
kawaler z długoletnią
praktyką poszukuje od-
nowiedniej, samodziel­
ne) posady ewentualnie
przyjmie bufet iub filję
z kaucją na własny ra

ch unek. Zgłoszenia pod
,,Cukiernik" do biura
ogłoszeń J. Weber Byd
goszez, (!(ki46

Sumienna

kasjerka która umie tak
ża prowadzić książko-
wi,iść z kilkaletnią prak­
tyką i z dobremi świa­
dectwami poszukuje za

raz lub później stałej
posady. Łaskawe oferty
do Dzień. Bydg. pod
- Sumienna 222". (10338

Ogrodnik
zawodowy, żonaty, po­
szukuje małe mieszka
nie, w zamian czego
-rowadzić będzie duży

ogród bez wynagrodze­
nia. Matelska, Błonia
nr, 24. (10234

Pofcó.f

umeblowany frontowy
dla 2 osób do wynaję­
cia. Jest pianino. Bło­
nia 2 II lewo. (10a28

Pokój
umebl z używaniem
kuchni do wynajęcia,
Długosza li prawo.

(10330

wiarawiec
młody iadna figura, do
Sprzedaży konfekcji, ma

łe poprawki i prasowa
nie potrzebny. Oferty
z podaniem warunków
pod ,,Krawiec-spizedaw-
ca" do Dzień Bydg 10299

Potrzebna
zaraz panienka do kraw
ca. Refl Się tylko na

pierwszorzędną siię Adr
wskaże Dzień. Bydg.

(10311

Dzielną praczka
poszukuje prania po za

domem Maszyna na

sprzedaż. Wysocka, Ku­
jawska 81. (10359

UCZEH

Buchsiter-b!Iansista
poszukuje posady w Byd­
goszczy lub na wyjazd.
Adr. u!. Jasna 29a tn. 6
II ptr........... .

- (10049

zaraz potrzebny Zało
szenia do firmy (10344
Florjsn Śmigielski,

przybory stolarskie
i techniczne,

ulica Dworcowa ar. 58.

Krawcowa
która samodzielnie kroi
na p!aszcze i suknie
może się zgłosić. Dłu­
ga 59. Bazar Polski.

(103 2

Dziewczyna
do usług zgłosić się mo­
że, ul. Sienkiewicza 8
I ptr. lewo. (10314

(at 50 czerstwa
z, synem inwali

dą przyjmie chętnie ..

portjerstwo domu
lub posługę domu. Zgło­
szenia uprasza (99’2

Zawadowska,
ulica Stawowa nr. 29.

dzierżawy
Piekarni

parowej celem dzierża­
wy przy ruchliwej ui i
cy z mieszkaniem po­
szukuje się Zgł. przyj­
muje K. Wieczorek, ul.
Gdańska 139 (1013g

Mieszkanie
5 ookol z wszeikiemi
wygodami i elektryczn.
oświetleniem w okolicy
dworca osobowego zaraz

iub później poszukuję
ewentl. zamienię na

mniejsze z telefonem.
Zgł. pod ,,W. U ." (10038

Mieszkania
2—4 pokoj. poszukuje się
zaraz. Of. do Dz. Bydg
pod ,.W . B . 100" (10051

Mieszkanie
2-4 pokojowe poszuku­
je młode małżeństwo.
Of. pod ,,Czynsz" do Dz.
Bydg. (10345

Mieszkanie
5 pokoj. z wszeikiemi
wygodami w centrum
miasta do wynajęcia
Zgł. pod ,,Z. J." do Dz
Bydg. (10367

POKOJE

Pokój
eleg w śródmieściu dia
jednego lub dwuch pa­
nów i skromniejszy dla

panienki z utrzymaniem
do oddania. Petersona
nr. 11, i. (10-J39

Pokój
umeblowany do wyna­
jęcia. Dworcowa 29, I.

(10189j

Poszukuje
się zaraz iub później
próżnego pokoju w po­
bliżu Pomorskiej i Sień
kiewicza. Łask, oferty
pod ,,Próżny nr. 333"
do Dzień. Bydg. (10329

Pokój
słoneczny dobrze ume­
blowany dla solidnego
pana do wynajęcia przy
ui. Świętojańskiej 22
I ptr. prawo. (10350

Pokój
z niekrępującem wej­
ściem od 1. 5. do wyna­
jęcia (blisko dworca!.
Adres wskaże Dziennik
Bydgoski. (10270

Pokój
umeblowany z niekrę­
pującem wejściem od
1 V do wynajęcia. Sw
Trójcy 30, II p. p. Hof­
mana. (101 i4a

Pokój
dobrze umebl. słoneczny
do wynajęcia. Adres
wskaże Dz. Bydg. (10292

/-S? pokoje
elegancko umebł. dla
2 łepszych panów do
wynajęcia. Dworcowa 82
I ptr. (10140

2 pokoie
umebl. z używaniem
kuchni d a bezdzietnych,
wydzierżawię. Of. do
Dz. Bydg. pod MInteli
gentnej" (10316

Pokój
umeblowany z oddziel-
nem wejściem, bez po­
ścieli, może być z uży­
waniem kuchni do wy­
najęcia. Sienkiewicza 51,
I piętro prawo. (10331

Pokój
frontowy duży umebl.
dla 2 panów u starszej
rodziny zaraz do wyna­
jęcia. Stencel, Hetmań­
ska 7, wchód na prawo.

(10234

Pokój
z całem utrzymaniem
lub bez do wynajęcia,
ul. Świętojańska nr 16
I ptr. prawo. 40334

Pokój
umebl. od 1. 5. do wy­
najęcia. Jezuicka nr. 4
II ptr. (10323

ses

ofert nadeszło na

jedno ogłoszenie
drobne pod ,,A. Z.
111". Jest to nowy
dowód poczytności
DZIENNIKA

BYDGOSKIEGO

SESC-3I

ROZMAITOŚCI

Samotna
panna, kat., 48 iat, pcw
siadająca dom i ogród,;
poszukuje znajomości’
pana w wieku do 55 lat
celem ożenku. Wdowiec
z dzieckiem nie wyklu-
czony. Zgłosz. poważna
upr, się pod ,,N. 100" da
Dzień. Bydg. (10302}

Pożyczki
1500-2000 zł. (pewna,
gwarancja) na dobrych)
warunkach poszukuję.)
Of. proszę składać podj
,A. P.M do Dzień. Bydgi

(10296

Poszukuję
ookoju próżnego lub
skromnie umeblowanej
go z osobnem wejściemt
choćby na poddaszu.
Zgłosz. pod ,,Skromna
urządzenie" da Dzień,
Bydg. (10304}

15-20000 zł. ,

pożyczki na I hipotekę,
poważnej nieruchomości!
w miejscu za dobrem
oprocentowaniem poszu­
kuję. Zgł. do Dzień.’

Bydg. pod ,,Procent".
(10037

1-5000 zł.
ooszukuje się celem u-

ruchomienia pewnej ko­
munikacji, gwarancja
hipoteczna, procent po­
dług umowy. Zgł. pod
nr. ,,1000" do Dz( Bydg,

(10148

Gdzie?
mógłby się siodlarz fa­
chowiec osiedlić, ewti.

objąć zaprowadzone
przedsiębiorstwo Łask(
zgł. upr. pod ,,Siodlarz11
do Dzień Bydg. (10143

Ostrzeżenie !
Ostrzegam przed wy.
dzierżawieniem miesz­
kania w domu nr. 13
przy ul. Orła bez zgody,
właściciela domu, ,w,

przeciwnym razie będę
ścigał sądownie. N- Swi-
dziński, właściciel domu

(10293

Wilczek
suczka zaginęła. Za wy­
nagrodzeniem oddać. J.
Zawitaj, Dworcowa 63^

^(10349

Czytajcie
,,DziennlK

,,Moski"

!

Na Targu Poznańskim
rozdawać będziemy

,,DZIENNIK BYDGOSKI°
w dniach 3, 5, 6 i 7 maja. Nakład

w tych dniach podwyższamy na

40.000 egzemplarzy. Ogłoszenia
prosimy nadawać wcześniej.

r Znakomita

okazja
, reklamy!
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W dniu 3 maja br. o godzinie 10 rano odbę­
dzie się na Składnicy Celnej (gmach Ekspedycji
Towarowej) sprzedaż licytacyjna zalegających to­
warów jak:

kołdry, tkaniny bawełniane barwione, płótno,
wyroby tiranko we, tkaniny półwełniane, kreda

szkolna, wyroby ze szkła barwnego, fajanse?
wyroby z blachy i miedzi, hality bawełniane,
herbata, makaron, części maszyn i t. p.

Bliższe dane w ogłoszeniu wywieszonein w

Grzędzie Celnym. Wzywa się odbiorców do wy­
kupienia towaru przed terminem licytacji (najpó­
źniej w dniu licytacji), bowiem stracą strony prawo

rozporządzenia towarem. (10210

EJs’jea^sa Casasaąai. O%gialgjcass:caE.

Sprzedaż przymusoDa.
Dnia 28. 4. 2S. o godz. 18-teJ przed

poł. będę sprzedawał przy ui. Dworcowej 34

najwięcej dającemu za gotówkę:

Całkowite urządzenie z 6 pokoi.
Malak

kom. sądowy, ic347

,Sprzedaż przpasoBB.

W wtorek dnia 28. kwietnia br. będę
sprzedawał w Bydgoszczy przy u.’. Ko­
ścielnej 5 najwięcej dającemu sa gotówkę:

3 stoły składowe.
Preuschof? 10348

kosa, sądowy w Bydgoszczy.

Związek Syndykatów i Stowarzyszeń Rolniczych

StaiierHBlioffi WffiS’§BSWO T

poe^lsiciwicielslwo rao PeBsSgę,

iaFSMl, SOU! fi BO. ML, Lokomolb!le rolnic?e — Htocarnio parowa — Lokomo
Gain.chnrniK’?ih przemysłowe (stacionery) — Walca parowi
Gainsborougti (tnglind) drogowe - Motory spalinowe,

International Haroester Es. Traktory Oaerin§a - Narzędzia motokuitur - Wlą
g-hir^m !S c a załkl ”" Żniwiarki - Kosiarki Deeringa - Szpaoaenicago u. S. A. do wIązałek,

Podeus fl. 5. Wtenar In/M. Siewniki do nawozów sztucznych syst. Westfalja -

,,G botrit".

Zakłady Skody, Pilzno wirówki ,,ubsi:a".

Otfidzisaa w PoznoBłm, AL igarelnkowskieso 3 !s, !e!. 40-11

Wystawiamy na ,,Targach Poznańskich”.

feislo§t feolosi

przy dworcu Toruó-Mokre, w której dawniej
;mieściło się spedytorstwo, z dwoma ma-

łemi mieszkaniami, duże stajnie na 40 koni,
stodoły, składnice, 52 morgi roli i 14 mórg
^ki (10g87

zaraz do wydzierżawienia.
OMMlte,Torań-Mokre, Sobieskiego 82/34

Wspólnika
cichego przyjmie poważne przedsiębiorstwo
handlowe w stałym rozwoju celem rozsze­
rzenia działalności. Potrzebny kapitał
SS,,SOO M-ił . Zgłosz. pod nr. 30 .000
do eksp. Dziennika Bydgoskiego, (1004

|| Wielki ro^feót

H raaferjałójs krajoroych, fran­
cuskich i angielskich, damskich
i męskich, najprzedniejszej
jakość! i najnoroszych deseni
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,,Czesanka"
Bydgoszcz, (§dońska 157, telef. 15-99

Br;edawo Roneesjanowaao.
Kursy Handlowe
udziela się: Książko-
wnść, ruganie na maszy­
nie, stenografje, kores­
pondencje, wystawianie
weksli itd. Zameldowa­
nia przyjmuje (10275
S. VQRREAU, rewizor

ksiąg, Jagiellońska 14.
Telefon 1253.

Salon mód
ulica Długa nr. 47

poleca olbrzymi wybói
kapeluszy damskich.

(8399

Poszukuje (10288

Mfjysłizisfeptś

2 branży wyrobów czekoladowych
s karmelków firm warszawskich w

każdym większym mieście Pomorza i Po­
znańskiego, którzyby mogli złożyó odpo­
wiednią gwarancję na posiadany ”u siebie

-towar. Zgłosz. piśm. do Biura Ogłoszeń
,,PAR" Toruń, Szeroka 48 pod sa738S”.

fFresfera?f

iCaautfeliEiflzoir,

oBąj aaw^IędiaiaSa /inrcąj

oj^łassaf^ce się
’w ^asicrgrai^BS

W Rzeźni miasta Bydgoszczy jest z dniem 15 maja br.
do zajęcia stanowisko

II weferępKBariBiiBeAc^
Wymaga się wiadomości praktycznych w oględzinach mięsa,

i bakterjologji. Honorarjum według klasy VII poborów ”dla

urzędników państwowych. Ustalenie następuje według warun­
ków obowiązujących w mieście tutejszem. Do dyspozycji jest
pomieszkanie z trzema pokojami i wszelkiemi przynałeżnościami
z ogrzewaniem centralnem.

Reflektanci zechcą zgłosió podania z świadectwami i refe­
rencjami w Dyrekcji Rzeźni i Targowic Miejskich.

Magistrat miasta Bydgoszczy. 10360

Gacernsnt Rzeźni 5 Targowic Miejskich (-) Mi!chert, radca miejski.

może się zgłosić. (10283
,,Hafizoga" Sp, Akc.,
Bydgoszcz, MaSsjki 1.

Kilku zdolnych

atasłlzyJorósł
na wysoką prowizję
poszukuje się natych­
miast. Kto wskaże

administracja Dzień-
ni Iza Rvrlnena1ri Ałrn

W tutejszej gazowni wakuje posada

gazoaBBisirza.
Posada wolna jest zaraz ew. od 15 maja br

Pobory według umowy. Reflektuje się na

osobę z wiadomościami fachowemi, mogącą
samodzielnie kierować gazownią. Inwalidzi

wojenni, posiadający wymagane kwalifi­
kacje mają pierwszeństwo.

Wnioski z życiorysem i uwierzytelnio-
nemi odpisami świadectw upraszamy do
1 maja br. \l0286

Chodzież, dnia 20 kwietnia 1925 r.

1 Karccs.

HEźuyzaa honorowi.

poważnie myślą,cy, lat
24, bardzo dobry i miły,
umiejący s:ę podobać,
lubiący elegancję i do­
brobyt, szuka tą drogą
swego marzenia. Panie
w wieku 16-22 z deli­
katną figureczką. nie

brzydkie, ciche, lecz z

chęcą do życia, konie
cznie inteligentne i mu

zykalne. które tęsknią
za prawdziwem towa­
rzystwem i gotowe są
oddać swoje serduszko,
niech złożą łask, oferty
pod ,.Marzenie° do biu
ra ogłoszeń ,,PAR", To­
ruń, Szeroka 46, z tem

przekonaniem, że łączą
się z uczciwym dokoń­
czonym człowiekiem.

Fotografja pożądana
Małżeństwo możliwe.

(10289

Owies,

p§genścę,

feto
kupuję po cenach dzien­
nych najchętniej od pro
ducentów próbki przy­
syłać. (10298

Fil!ks Gross,
Bydgoszcz, Jasna 29,

Telef. 1293,

11
zaprowadzony na Po­
morzu w pobliżu Gdań­
ska natychmiast na

sprzedanie. Do przeję­
cia potrzeba zł. 3500,-.
Oferty upr. się do biu­
ra ogłoszeń ,,Par", ulica
Dworcowa 72 pod ,,Skład
papieru". (10332

Siwa
dobre nowe

od zł. 1.5065.-1

fortepiany
światowych firm

zl.

tiarmonlg
od złotych 4100. -

poleca w wielkim wybo­
rze z gwarancją na od­
płaty do 12 miesięcy Za­
miana używanych in-
słrnmenłów. (6970

s

Fabryka i hurtownia

fortepianów,
Bydgoszcz,

tyiko ulica Sniadgtkich 58.

Grudziądz, ulica Grobiowa nr. t

Gniezno, ulica Toruńska nr. 1

Poszukujemy zaraz 10375

Szofera
(afioJteE’^gito BO^cSataMiafiSeaa)
do samochodu osobowego i ciężarowego,
który się może wykazad dłuższą praktyką.

,,PrzeBł!Dwo" Młyny i Tartaki Th. tt.
PpyeŁrhrtujA nnuf_ §u/fifcrip w. U/_ fPomorzeV

iraszpi

do siewu w partjach
centnarowych mają do
oddania (10098

Kruczyński i Ska.,
Bydgoszcz,

ulica Grunwaldzka 133
Talafnn 1505.15S?

Podajemy niniejszem do wiadomości, iż z powodu powiększenia naszych ubikacyj i połączonej z tem przebudowy,

:nieiliświo biuro nusąe nu 1. piętrona czas o-

graniczony
a mianowicie: kasę, dział dewiz, akredytyw i dokumentów. 4743
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